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Partii Robotniczej

C e n a  5  z ł.

Prze m ów ien ie  tow . A leksandra  Zawadzkiego,
F>!?nv̂ rZy-S<7'e i  T ow a rzyszk i! polskiego w  w a lkach  m in io - 

® l a t  d z ie li nas od nych dziesięcioleci, unos ił się 
-ń i gd y  rob o tn icy  W arsza- 1 M a ja  ju ż  nad zwycięskim i.

iczej-Święto Polski Ludowej
sekretarza K o m ite tu  Centralnego PZPR  na A k a d e m ii 1-Majowej w  W arszawie

/ . p o  raz p ierw szy w  d n iu  1 
y ja  podn ieś li w  górę czerwo 

y  sztandar w a lk i z uc isk iem  
•apitalistycznym, sztandar 
l ! ędzynarodowego b ra te rs tw a  
’toletariuszy.

V ciągu d ług ich  dziesięcio- 
„ Cl w znosiliśm y ten sztandar, 
i? Wspólnych szeregach z pro 
. ^ fia te m  R osji, p rze c iw  za- 
°rczemu reż im ow i w  walce o 
?°Jeczne i  na rodow e w yzw o- 
®nie.

? °  odzyskaniu n iepod leg ło - 
C1 w 19x8 r. w znos iliśm y rok  
ocznie ten sztandar w  bo jo - 
/ ch m an ifes tac jach  1 -m a jo - 
y.vch, prow adzonych przez 
.’'■omunistyczną P a rt ię  P o lsk i i 
®wicę socja listyczną —  prze- 
•|W po lsk ie j b u rżu a z ji, prze- 

d yk ta tu rze  sanacyjnej, 
•rzeciw zaprzaństw u i  ugodzie 
Tąw icy pepesowskiej, o je d - 
:°sć k lasy  robo tn icze j, p rze- 
?w zamachom na R epub likę  
*'®,dzi€cką, w  w alce o rząd ro ­
ln ic z o  -  ch łopsk i w  Polsce.

W ciągu 4 la t  P o lsk i L u do ­
wej, nasz sztandar, ob fic ie

je d n o lito fro n to w y m i szerega­
m i rob o tn iczym i —  w  walce
0 u trw a le n ie  w ładzy  ludow e j
1 niepodległości, o odbudowę 
zru jnow anego k ra ju  i  zago­
spodarowanie Z iem  Odzyska 
nych, o u trw a le n ie  i  poszerza­
nie zdobyczy społecznych k la ­
sy robotn icze j i  mas lu do ­
w ych, o pogłębienie sojuszu 
b ra te rs tw a  z potężnym  ju ż  
zw ycięsk im  ZSRR, któ rem u 
po raz d ru g i zawdzięczamy od 
zyskanie niepodleg łości — prze 
c iw  po lsk ie j k ra jo w e j i  em i 
g racy jne j re a kc ji, p rzec iw  an 
glosaskim  agenturom , prze­
c iw  w ie low iekow em u zacofa­
n iu  gospodarczemu, społeczne 
refu i  k u ltu ra ln e m u  w  Polsce.

1 M a ja  1949 ro k u  m ilionow e 
rzesze rob o tn ików , chłopów 
in te lig e n c ji, kob ie t i  m łodzie 
ży, po raz p ierw szy m an ifes to ­
wać będą pod k ie row n ic tw e m  
jednej p a r t i i k lasy  robotn icze j 
PZPR, pod zw yc ięsk im i sztan­
da ram i m arks izm u -  lę n in i-  
zmu, na w ytyczonym  przez 
Kongres Z jednoczeniow y szła

koszony k rw ią  p ro le ta ria tu  | ku  k u  socja lizm ow i.

Z dumą patrzymy na przebytą drogę
Z dum ą obe jrzym y się 

M e c z  na ub iegłe pięć la t  na - 
% ch  rządów  lu do w ych  w  P o l­
sce.

Z n ika ją  w ięc  z z iem i naszej 
sruzy z ru jno w an ych  m iast i 
, s*> zab liźn ia ją  się ra n y  w o - 
Jenne.
. Rozmach odbudow y k ra ju  i  
ud tfw n ictw a przem ysłowego 

U p rz e d z a  wszystko, co do- 
„  - f Przeżywał nasz k ra j i  o 

w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z ­
nym  można 
rzyć. by  ty lk o  m a-

z w iekow ego za­
cofania wieś polskn staw ia

í r r "  t a w ' S T i o d i  " i
z s & r * * fotm * * -

Tętn ią  pracą p o rty  B a łty k u , 
uw ie ra ją  się coraz szerzej 
'•rota P o lsk i. Ludo w e j na sze- 
rc,k i św iat.
S7̂ n i e  nowa, coraz p iękn ie j

Warszawa.

nías ̂  113 ro !í st°Pa
to stopniowo, lecz 

życiowa
Tom ^ c u ją c y c h  ° raz ich P °- 

k u ltu ra ln y .
ifa °2Wija się skuteczna w a l-  

Pozostałościami k a p ita łi-  
izio .^’Tzysku człow ieka przez 
j v ł . eka, spekulacją  i  paso- 
Tuiictw em .

U£¥eta, książka, rad io i  e-

lektryczność dociera ją  do n a j­
głuchszych, daw n ie j przez B o­
ga i  s tarostwo zapom nianych 
wsi, podjęta została general­
na ba ta lia  o pełną lik w id a c ję  
analfabetyzm u.

Rozpala się coraz szerzej pło 
m ień  en tuz jazm u i  twórczego 
p a trio tyzm u  w  um ysłach i  ser 
cach m łodzieży.

Coraz n o w i ludzie  od m łota 
i p ługa sta ją  ' na kie row nicze 
stanow iska, a m ilio n y  ludz i u 
czą się zarządzać swym  w ar 
sztatem pracy i  państwem.

Praca staje się coraz bar 
dziej m ie rn ik ie m  w artośc i i  o - 
ceny ob yw a te li k ra ju , a współ 
zaw ódnictw o i  w yda jność p ra ­
cy —  m otorem  rozw o jow ym  
naszej gospodarki i  w a ru n ­
k iem  rosnącej popraw y bytu.

N ig d y  jeszcze Polska nie 
przeżyw ała ta k  szybkiego ro  
zwoju.
. A lb ow iem  n igdy  polska k la ­

sa robotn icza nie m ia ła  ta k ie j 
s iły , w p ły w u  i au to ry te tu  w  
narodzie, n ig d y  n ie  odg ryw a­
ła ta k ie j ro l i w  państw ie, ja k  
dzisia j, k ie d y  dow iod ła  swej 
zdolności rządzenia kra jem , 
k iedy w  je j szeregach ostatecz 
nie zwyciężyła  idea jedności 
organicznej.

tyK i
W  obronie pokoju i niepodległości
a s a  r o b o t n i c z a

I g*  s * ę p u  j  e 1 M  a j  a 
j _1 s r. ś w i a d o m a  
s j y c h s i ł ,  p o d  h a-  
i ae. m p o k o j o w y c h  
i i? fi e ń  n a r o d u  p o l ­

n e g o ,  p o d  h a s ł e m
. u u,  p 0 ic o j U) t w ó r -
; e i .  i o f i a r n e j
I * d 1 a

g o  1 u

p r  a
d o b r a  c a-  

j = u i u d u  p r a c u -  
dj’  c e g o, ja ko  p rzew odn ik  
c:..?^u w  jego pochodzie k u  so 
^ iz m o w i.

s,  aczelne zaw ołanie p ie rw - 
i- b a jo w e  — u w i e l o -

r o t n i  ć
- • ”  o n  i  e
¿ / P o d l e g ł o ś c i !  —

u w  i e 
w y s i ł k i  w  

p o k o j u  i  
po

•0 / u je  ca ły  k ra j.  Zaw ołan ie 
:if>n-<3n° Czy nas z sefk a m i m i-  
v)a W - ludz i na ca łym  świecie, 
. ¡g a ją c y c h  się ,pod k ie ro w - 

:Wem p a rti i kom u n is tycz­

nych i  robotn iczych coraz b a r­
dzie j św iadom ie i  zdecydowa­
nie  do czynnej w a lk i przeciw  
agresyw nej po lityce  tych, k tó ­
rz y  podepta li pokojowe t ra k ­
ta ty  m iędzy w ie lk im i m ocar­
stw am i, tych, którzy^ rw ą  ua 
strzępy K a rtę  N arodów  Z jed - 
ńoczonyoh, k tó rz y  zbro ją sią 
po zęby i  ponownie uzb ra ja ­
ją  żądnych odwetu m il ita ry -  
stów  N iem iec zachodnich z®- 
grażając rów n ież  i  naszej n ie ­
podległości.

W im ie n iu  rów n ież  i  nasze­
go, narodu rozb rzm iew ało  zgod 
ne i  stanowcze „n ie ”  przedsta­
w ic ie li siedemdziesięciu naro­
dów z try b u n y  Światowego 
Kongresu P oko ju  w  Paryżu i 
Pradze, da jąc wspan ia łe  św ia­
dectwo praw dzie  głoszonej 
przez S ta lina , że zbyt w ie lk i­
m i są s iły  społeczne broniące

W czorajsza A kadem ia  
w W arszawie

iY«Ląee robotników, robotnic, młodzieży, inteligencji 
*ł^-Mniło szczelnie olbrzymią salę na Służewcu.

H ity  wolny pierwszy Maja! Pięć la t wielkiej pracy, 
Jak ich  sukcesów, wytężonej i nieustępliwej walki.

lat pogłębiania świadomości budowniczych nowego, 
"ulfiego od wyzysku człowieka przez człowieka społe- 
C2eństwa. I  świadomość zadań przeplatana dumą z czy- 

już dokonanych, świadomość wielkiego szlaku hi- 
storycznego po którym kroczymy przeplatana dumą 

bohaterskich tradycji polskiej klasy robotniczej —  
Czystko to znajdowało wyraz nie tylko w słowach, nie 
^lko  w hasłach, ale przede wszystkim w osiągnięciach. 

Robotnicy, inteligencja i młodzież Warszawy zebrana 
sali ua Służewcu przepełnieni byli nie tylko dumą i wia- 

Przepełnieni również byli poczuciem swej siły, —  
płynącej z wielkich własnych sukcesów, z sojuszu 

Ze Związkiem Radzieckim, z sukcesów wszystkich sił 
P°stępu i pokoju. I  dlatego walka o pokój wiązała się 

Maturalnie z uznaniem dla naszej Partii wyrażonym 
g 6 Genetycznych oklaskach na cześć tow. Bolesława 
tak^ta. Dlatego umiłowanie swej wolności wiązało się 

Maturalnie z miłością dla czołowej siły postępu 
d iecie  —  ciia Związku Radzieckiego —  wyrażoną 

. niem9knących oklaskach na cześć Generalissimusa 
Jo*efa Stalina.

2 hajzywszą uwagą zgromadzeni robotnicy Warsza-
śledzili 2za pełnym zwartej treści przemówieniem tow.

rs
go.Ą- Zawadzkie'-i

Pruwozdanie z przebiegu akademii podajemy na str. 2)

pokoju, ażeby uczn iow ie C liu r 
ch illa  w  sztuce agresji m ogli 
je  pokonać i zaw rócić św ia t w  
k ie run ku  w o jny.

Kongres P a rysk i da ł n iezb i­
te dowody, że idea a k tyw n e j 
obrony poko ju  zapuszcza g łę­
bokie korzenie w śród ro b o tn i­
ków. chłopów  i p racow n ików  
um ysłowych, wśród kob ie t i 
m łodzieży, w śród postępowych 
działaczy k u ltu ry  i te j części 
duchow ieństwa wszystk ich 
wyznań, k tó ra  czuje się zw ią ­
zana z ludem. Idea ta p rzen i­
ka  do wszystk ich środow isk 
spo'ecznych, s tanow i trw a ią  i 
szeroką podstawę dla  porozu­
m ienia, zbliżen ia i w spó łdz ia­
łan ia  wszystk ich uczciw ych lu 
dzi m iłu ją cych  pokój i  w o l­
ność.

N arody coraz ja śn ie j uśw ia ­
dam ia ją  sobie, że ' ro z w ija ją ­
ca się w a lka  w  obron ie poko­
ju  stanow i niezbędne i kon ­
sekwentne przedłużen ie w a l­
k i p rzeciw  faszystowskiem u 
ba rba rzyństw u, p rzeciw  siłom  
m iędzynarodow ej re a kc ji, k tó ­
re w y  p iastow a ły  i spuściły z 
łańcucha h itle ro w ską  bestię, 
a dziś idą w  je j ślady. N a ro ­
dy. k tó re  drogo o k u p iły  zw y­
cięstw o nad h itle ryzm em  od­
czuw ają i  coraz lep ie j rozum ie 
ją  potrzebę zorganizowanego 
poparcia w szys tk im i sposoba­
m i i w sze lk im i środkam i w e­
zwania K ongresu Obrońców 
P oko ju  w  P aryżu o zawiesze­
n ie  „nad  g łow am i tych, k tó ­
rzy  chcą w o jny , s ta 'e j groźby 
s ił ludow ych, k tó re  po tra fią  na 
rzucić po kó j” .

W  obecnych w a runkach  spra 
w a poko ju  i w o jn y  rozstrzy­
gać się będzie n ie  w  gabine­
tach podżegaczy w o jennych i 
im p eria lis tycznych  dyp lom a­
tów , gdyż w o jow nicze zapędy 
p o tra fią  u trą c ić  w  zaciętej 
walce obrońcy pokoju. ■

„Prawo dżungli“ 
imperialistów

Na czoło naszych rozw aża n i 
decyzji na n iedaw no odbytym  
P lenum  K om ite tu  C entra lne­
go P o lsk ie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotn iczej w ysunę liśm y 
konieczność' wszechstronnego 
wzm ożenia w k ładu  P o lsk i w  
dzie ło w yw alczenia trw a łego 
p o k o ju .. U c z y n iliś m y : to  w  t ro ­
sce o zabezpieczenie n iepodle­
głości i  bezpieczeństwa na ­
szego k ra ju , o zabezpieczenie 
w ie lk ic h  osiągnięć naszego lu ­
du i  owoców jego wytężone j 
pracy. O ds łon iliśm y w  całej 
pe łn i przed klasą robotniczą, 
Przed m asam i ludow ym i, przed 
narodem  zmowę w ojenną an- 
glo -  am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  w ym ierzoną w  p ie rw ­
szym rzędzie przeciwko Zw iąż 
k o w i Radzieckiem u i  k ra jo m  
de m okra c ji ludow ej, a w ięc i 
p rzec iw  Polsce. W skazaliśmy, 
ja k ie  p rzyczyny ideologiczne, 
po lityczne  i  gospodarcze leżą 
u źród ła  knowań, dzisiejszych 
podżegaczy w o jennych, ja k ie  
są ich is to tne cele. D okona li­
śm y trzeźwego obrachunku 
s ił Pokoju i  w o jn y , dając w y ­
raz pewności, że is tn ie ją  
w szystk ie  niezbędne w a runk i 
dia skutecznej i  zwycięskie j 
ob rony pokoju.

N ie  w o lno  nam  jednak le k ­
ceważyć niebezpieczeństwa 
gi ozącego Polsce, grożącego ca 
tej ludzkości ze s trony  żąd­
nych panow an ia  nad św ia- 

s‘ęgających po h itle ro w - 
sme w zo ry  rozh isteryzow anych 
podżegaczy w o jennych  i  ich
popleczników.

W  podpisanym  przez anglo- 
am arykańskich  im p e ria lis tó w  i 
ich w asa li pakcie a tla n ty c k im  
w id z im y  w ra z  z całą niezależ­
ną op in ią  św ia tow ą próbę
wskrzeszenia pod egidą im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego w  
nowej postaci dawnego paktu  
an ty korm n ternow skiego, pró-r 
bę wskrzeszenia rew iz jo n izm u  
niem ieckiego.

N iedaw no organ g ie łdy, ame­
ryka ń sk ich  a w ięc  p ra w d z i­
w ych a u to ró w  p a k tu  a tla n tyc - 

~ S tree t J o u r­
na l o k re ś lił p a k t a tla n ty c k i 
wręcz ja k o  „ t r iu m f  praw a 
dżung li nad m iędzynarodow ą 
współpracą w  s k a li św ia to ­
w e j . W  os ta tn ich  zaś dniach 
w  kongresie am erykańsk im  je 
den z ba rdz ie j g o r liw y c h  w y ­
znawców owego „p ra w a ” , prze 
wodniczący je dn e j z ko m is ji 
tegoż kongresu Cannon „w y ja ­
śn ił ja k  rozum ie  zastosowa­
nie ..prawa dżu n g li”  wobec 
narodów  E uropy.

„P raw o  d żu ng li”  — ja ko  p ra - 
obraz „now ego ' ła d u ” , k tó ry  
W a ll S treet zam ierza narzucić 
całem u św ia tu ; m łodzież k ra ­
jó w  zm arsha llizow anych p rzy 
pomocy zdradzieck ich p ra w i­
cowych socja lis tów  i  chrześci­
jańsk ich  dem okra tów  —  ja ko  
m ięso a rm a tn ie  d la  zdobycia 
„Lebensraum u”  d la  W a ll 
S treet; bomba atomowa, ja ko  
„W u n d e rw a ffe ”  o to m ajacze­
n ia  tw ó rcó w  pa k tu  a tla n ty c ­
kiego, współczesnych pogro- 
bowców  H itle ra  zza Oceanu.

„p ra w o  d żu ng li”  panu je 
,.-zechwładnie w  obozie podże

Prezydent Polski Ludowej 
Przewodniczący KO naszej Partii

gaczy wo jennych. Sprzeczno­
ści m iędzy patronem  z W a li 
Street, a jego k lie n ta m i i  
k lie n tó w  m iędzy sobą zaostrza 
ją  się, n ieuchronnie zb liża ją ­
cy się k ryzys  potęguje strach

i k o n f lik ty ,  plan M arsha lla  
wnosi zamęt i zastój w  życie 
gospodarcze państw k a p ita li­
stycznych. Wszystko to osłabia 
spoistość i s iły  agresywnego 
bloku.

Moskwa stolicą pokoju
Z w olenn icy  „p ra w a  dżun­

g l i”  nie zdo ła li narzucić swej 
w o li k lasie robotn icze j i  m a­
som pracu jącym  Europy, oży­
w ionym  bo jow ym  duchem w al 
k i . w  obron ie pokoju, n iepo­
dległości i suwerenności swych 
k rą jów .

Najszersze w a rs tw y  lu dn o ­
ści w  k ra jach  zm arsha llizo­
wanych, a przede w szystk im  
we F ra n c ji i Włoszech, w ys tę ­
pu ją  zdecydowanie p rzeciw  po 
lity c e  w o jennych  aw antu r, żą­
da ją zerw an ia z nią, ośw iad­
czają, że w  żadnych oko liczno­
ściach nie  będą uczestniczyć w 
agresyw nej w o jn ie  przeciw  
Z w ią zkow i Radzieckiem u i k ra  
je m  de m okra c ji ludowej. P ią ­
ty  ro k  s taw ia  mężnie czoło in ­
te rw e n c ji anglo -  am erykań­
skich im p e ria lis tó w  boha te r­
ski naród G recji.
; - im p e ria liś c i anglo -  am ery­
kańscy n ie  spętali i nie są ju ż  
W stan ie  spętać w a lk i w yzw o­
leńczej na rodów  ko lon ia lnych. 
L u d y  Ch in i  V ie tnam u, In d o ­
nez ji i M a la jó w  zbro jną dłon ią  
zrjyw ają okow y im peria lis tycz 
hej n iew o li.

W spania łe zwycięstwa lu do ­
w ych  C h in  p rom ien iu ją  bezpo­
średnio na całą Azję, nadają 
rozm achu walce w yzw o leń­
czej w szystk ich  ludów  ko lo ­
n ia lnych , n iweczą dalekosięż­
ne p la n y  podżegaczy w o jen ­
nych, ogrom nie  w zm acnia ją 
obóz obrońców  pokoju.

N a rody  św iata wiedzą, że 
Zw iązek R adziecki u ra tow a ł 
ludzkość od groźby faszysow- 
skie j n ie w o li i  kroczy w  awan 
gardzie b o jo w n ikó w  o po­
kój.

„Moskwa jest i pozostanie 
twierdzą pokoju, otuchą i o- 
parciem wszystkich naro­
dów walczących o utrwale­
nie pokoju i  swej niepodleg­
łości“ , — stwierdził toio. Bie 
rut na kwietniowym plenum 
KC PZPR.

Zw iązek Radziecki przedter 
m inow o kończy pow o jenny 
plan pięcio le tn i, przekracza 
znacznie przedw ojenny poziom 
p ro d u kc ji, w yzysku je  w  pe in i 
osiągnięcia współczesnej tech­
n ik i, wszechstronnie podnosi 
dob roby t m a te ria ln y  i  poziom 
k u ltu r y  swej ludności. S iła  go 
śpodarcza i  obronna ZSRR jest 
u riś  ju ż  znacznie w iększa, n iż 
w  okresie w o jn y  z h it le ro w ­
s k im i najeźdźcami. D z ię k i zdo­
byczom  radzieck ie j n a u k i i 
te c h n ik i rozw ia ły  się srom ot­
nie  zbrodnicze m rzon k i o b ły ­
skaw iczne j w o jn ie  a tom ow ej.

Konsekw entna i  n ieug ię ta  
w a lka  Zw iązku Radzieckiego o 
pokój p rzekreśliła  ju ż  n ie je ­
den plan podżegaczy w o je n ­
nych, zdobywając g łębok ie  u - 
znanie setek m ilio n ó w  • ludz i 
na ca łym  świecie. S ta linow ska  
p o lity k a  pokoju w y p ły w a  z sa 
m ej is to ty  radzieckiego pań­
stw a socjalistycznego, k tó rem u 
obce są ja k ie k o lw ie k  ag resyw ­
ne dążenia i  k tó re  je s t ż y w o t­
nie zainteresowane w  s tw orze­
n iu  ja k  na jb a rdz ie j s p rz y ja ją ­
cych w a run ków  dla  po ko jow e­
go budow n ic tw a społeczeństwa 
komunistycznego.

Siły pokoju są znacznie potężniejsze
Zw iązane trw a ły m  sojuszem, 

W oparc iu  o współpracę i  po­
moc Z w ią zku  Radzieckiego 
w szystkie  k ra je  dem okracji lu  
dowej p rze k roczy ły  ju ż  po­
ziom p ro d u k c ji przedw ojennej. 
R ozw ija jąc  się ku  socja liz­
m ow i w  oparc iu  o rozw ój 
przem ysłu, w  p ierw szym  rzę­
dzie ̂  p rzem ysłu  ciężkiego, sta­
now ią  coraz znaczniejszą silę 
Obronną. We wszystk ich tych 
k ra jach  w yd a tn ie  wzrosła  s i­
ła  zjednoczonej k lasy ro b o t­
niczej, w iążące j się trw a ły m  
sojuszem z m asam i pracujące­
go chłopstw a. U grun tow a ła  
się w ładza ludow a  i  je j au to ­
ry te t w  najszerszych kołach
społeczeństwa.

S iły  stojące w  obronie po­
k o ju  przeważają nad s iłam i 
w o jny. Żaden szantaż podże­
gaczy w o jennych  nie  je s t w  
stan ia nastraszyć potężnej a r ­
m ii ob rońców  pokoju. Żadna 
dyw ers ja  n ie  osłabi ich  s iły . 
O dpow iedzią  na odszczepień- 
stwo tito w s k ic h  nac jona lis tów  
jes t w iększa jeszcze zwartość 
obozu an ty im peria lis tycznego, 
w iększa jeszcze spoistość so­
juszu k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej z k ra je m  zwycięskiego 
socja lizm u, z w ie lk im  Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim .

M asy pracujące Jugos ław ii 
po tra fią  w  duchu swych re ­
w o lucy jnych  tra d y c y j o trząs­
nąć się z w p iyw ó w  k lik i,  k tó

ra  łam ie  na jśw iętsze zasady 
p ro le ta riack iego in te rn a c jo n a ­
lizm u  i  sprzeniew ierza się 
na jżyw o tn ie jszym  Interesom  
narodów  Jugosław ii.

Przekonanie, że w o jn a  ni« 
je s t n ieuchronna, że s iły  obroń 
ców pokoju są dość potężne, 
by u trąc ić  p lany  podżegaczy 
wo jennych, rozpowszechnia się 
wśród prostych lu d z i we 
w szystkich k ra jach , dodając 
im  o tuchy w  walce o zw yc ię ­
stwo dem okrac ji i  soc ja liz ­
mu.

1-szy M a ja  1949 r. z całą 
mocą zadokum entu je  tę  potę­
gę św iatowego fro n tu  pokoju, 
w o lności i  postępu.

Polska Ludow a to  mocne 
ogniw o łańcucha po ko ju  sku- 
wającego s iły  im p e ria lis ty c z ­
nej agresji.

T w o rzym y s iln y  oddzia ł 
wśród n iezliczonych zastępów 
bo jo w n ikó w  o t rw a ły  i  dem o­
kra tyczny  pokój.

Nasza w ładza — nasza w a l­
ka — nasza praca —  nasz po­
tenc ja ł gospodarczy i  lu d z k i — 
25 m ilionow ego —  nowoczes­
nego państwa —  nasza rew o ­
lu cy jna  ideolog ia , pa trio tyzm  
i świadomość narodu —  nasze 
budow n ic tw o i  po ryw a jące 
p lany rozw o ju  s ił w y tw ó r­
czych k ra ju  —  wszystko s łu ­
ży spraw ie poko ju  i  postępu — 
wzm acnia obóz poko ju  i  osła­
bia  s iły , zm niejsza szanse i

m ożliw ości obozu im p e r ia li­
stycznego.

Nasze narodowe zdobycze i 
nasze w y s iłk i na fronc ie  w e­
w n ę trznym  wiążą się z ogó l­
ną, m iędzynarodow ą w a lką  
s ił dem okratycznych przeciw  
im p e ria lizm o w i, przeciw  p ia ­
nom u ja rzm ien ia  w o lnych na ­
rodów , zduszenia ruchów  w y ­
zwoleńczych, przeciw  planom 
zam iany globu ziemskiego w 
ko lon ię  am erykańskiego, za­
borczego kap ita łu .

Osiągnięcia 
gospodarcze 
i społeczne

Ja.k:e spraw y i zada ira  og­
n isku ją  dziś nasz w ys iłe k  na 
fronc ie  w ew nętrznym , na f r o n 
cie przebudowy Ppisk:, na lad 
socjalistyczny, na k ra j no w o­
czesnej gospodarki i ro z w in ię ­
te j techn ik i — k ra j o św ia ty  i 
k u ltu ry  m ilionów , n e zn a ją ­
cych nędzy i wyzysku?

M am y za sobą poważne — 
w ie lk ie  osiągnięcia — s tw ie r­
dzane przez każdego — stano­
w iące dumę naszej k lasy  ro ­
botn icze j i powód bezsilnej 
wściekłości w rogów  P o lsk i L u  
dowej.

S ta jem y się z k ra ju  zacofa­
nego. rolniczego, p rze lu dn io ­
nego — kra jem  przem ysłow o- 
ro inym , nie znającym  zastoju, 
k ryzysu i bezrobocia — k ra ­
jem  najszybszego obok ZSRR 
w zrostu  p ro du kc ji p rzem ysło­
w e j i najszybszego w zrostu 
spożycia na . głowę ludności.

W ciągu czterech la t \yyda t 
nie dźw ignęło się nasze ro ln i­
c tw o  — lik w id u ją c  7 m ilio n ó w  
ha odłogów i w  poważnej częś 
c  choć jeszcze niedostatecz­
nie og rom n e , w ie lom ilionow e  
s tra ty  w  stanie pogłow ia byd 
ła i  trzody chlewnej.

_ W  ciągu czterech la t w y b it ­
nie popraw iło  się m ateria lne  
i ku ltu ra ln e  położenie mas lu ­
dowych —• place rob o tn ików  w 
sumie p rzekroczy ły  ju ż  poć 
względem  swej rea lne j w a r­
tości poziom przedw ojenny 
Choć n iże j uposażonym nie 
jest je-sżcze Tatwo, choć odczu­
w am y nieraz jeszcze b ra k i i 
trudności, to  jednak  ogół ro ­
bo tn ików  ży je  dziś ju ż  lep ie j 
niż przed 1939 r „  ludz ie -pracy 
korzysta ją z roz leg łych, szer­
szych bez po rów nan ia  n iż  w 
okresie p rzedw o jennym  zdoby­
czy socjalnych, z ubezpieczeń 
urlopów , w czasów  i  zasiłków 
rodzinnych —  op ie k i, nad m a t­
ką i  dzieckiem.

Dalszy w zrost p ro d u k c ji i 
wydajność pracy zapewnia 
dalszy stopn iow y wzrost za­
robków  ’ stałą popraw ę stopy 
życiowej mas ludow ych .

Nasze zdobycze i  sukcesy na 
froncie  gospodarczym wzyw a 
ją  nas i  m ob ilizu ją  do nowych 
w ys iłków  i  now ych  poczynań

Klasa robotn icza w  całym 
k ra ju  na zew  naszej P a rtii 
śm iało podchw yciła  hasło 
przedterm inow ego wykonania 
planu, trzy le tn ieg o  i  dziś, k ie ­
dy zewsząd nadchodzą' m eldun 
k i o w yn ikach  przedm ąjowego 
w spółzawodnictwa, możemy 
powiedzieć, że hasło p rzedter­
m inowego w yko n a n ia  planu 
będzie w prowadzone w  życie

W alka
o przedterminowe 

wykonanie trzylatki
Czego trzeba d la  w ykonan ia  

bojowego zadania p rze d te rm i­
nowego zakończenia trzy la tk i?

Trzeba, abyśm y d a le j roz­
szerzali, o rgan izow a li, podno­
s il i na. wyższy poziom  ruch 
współzawodnictwa p racy — 
tak, ażeby ru ch  w spółzaw od­
n ic tw a  zespołowego j  in d y w i­
dualnego o b ją ł przytłaczającą 
większość k la sy  robotn icze j, 
ażeby ogarnął także m a js trów , 
techn ików  i  inżyn ie rów ', aże­
by wszedł w  codzienne zw yk łe  
życie każdej fa b ry k i,  kopa ln i 
czy innego przedsięb iorstw a 
ja ko  zasadnicza m etoda, bu- 
downtotw a socjalistycznego.

Trzeba abyśm y p ro w a d z ili 
w  ca łe j naszej gospodarce me 
przerwaną, system atyczną pow 
szechną w a lkę  z m a rn o tra w ­
stwem  czasu, m aszyn i  m ate­
ria łów , ażeby w ykonać i  p rze­
kroczyć zadanie postaw ione 
przez Rząd —- zaoszczędzenia 
116 m ilia rd ó w  zło tych.

Trzeba abyśm y ro z w ija li 
ruch w spó łzaw odn ictw a i  w a l­
k ę  z m arno traw stw em  w  n ie ­
roze rw a lne j łączności ze sobą, 
n ie  b iu ro k ra tyczn ie , papierko- 
wo i  ad m in is tra cy jn ie , lecz na 
podstaw ie coraz żywszej ak ­
tyw ności i  in ic ja ty w y  mas, na 
podstaw ie masowego ruchu  
rac jon a liza to ró w  robotniczych, 
na podstaw ie coraz szerszej

k r y ty k i i sam o kry tyk i, coraz 
żywszego udzia łu  k iasy robo t­
n iczej w  k ie row an iu , w  rzą ­
dzeniu i k o n tro li społecznej, 
na podstaw ie socjalistycznego 
stosunku do pracy i  własności 
społecznej.

Trzeba wreszcie chron ić  na­
szą gospodarkę przed d y w e r­
sją i szkodnictw em  ze 9 trony 
w roga klasowego i  agen tu r 
im peria lis tycznych  i  w zm óc w  
te j dziedzin ie czujność P a r t i i 
i załóg robotniczych.

Co zrobiliśmy dotychczas na wsi?
„Rozwijając i wzmacnia­

jąc naszą gospodarkę — mó­
wi tow. Bierut —  rozwijamy 
i  wzmacniamy jednocześnie 
silę gospodarczą i obrony ca 
tego frontu antyimperiali­
stycznego, rozwijamy i 
wzmacniamy siły pokoju, 
walczymy najskuteczniej na 
odcinku naszego kra ju z nie­
bezpieczeństwem wojennym

Stoją, przed nam i w ie lk ie  i 
trudne zadania na wsi, k tó ra  
w  w a runkach  coraz bardzie j 
zaostrzającej się w a lk i k laso­
w e j w chodzi w  okres rozbudo 
w y  w sze lk ich fo rm  spó łdzie l­
czości, w  okres k ie d y  dla da l­
szej iz o la c ji i  w yp ie ra n ia  k a ­
pita lis tycznego żyw io łu , dla 
zapewnienia socjalistycznego 
k ie ru n k u  przem ian w  ro ln ic ­
tw ie  niezbędnym  jest coraz 
głębsze, ściślejsze i  ba rdz ie j 
bezpośrednie w spó łdz ia łan ie  
k lasy robotniczej z m ilio n a m i 
b iednych i  średn io ro lnych  
chłopów.

W  ostatn ich m iesiącach, dzię 
k i słusznej l in i i  P a r t i i w y p ra ­
cowanej w  ro ku  ub ieg łym , w  
walce z oportun is tycznym  p ra 
w icow ym  odchylen iem  osiąg­
nę liśm y w zm ocnienie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, 
wzmożenie k lasow e j świado­
mości i  ak tyw nośc i w  masach 
pracującego chłopstw a, osła­
bienie pozycji gospodarczych i 
społecznych bogaczy i  w yzy ­
skiwaczy w ie jsk ich .

W yparliśm y kap ita lis tów  
w ie jsk ich  z przytłacza jące j 
w iększości ich pozycyj w  spó! 
dziełczości gm innej, z. organów 
ad m in is tra c ji i  rad  narodo­
wych, z o rgan izac ji i  zarzą­
dów Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j.
, W yparliśm y k a p ita lis tó w  i 
spekulantów  z hand lu  hu rtow e 
go podstaw ow ym i p roduk tam i 
ro lnym i.

Szeroko rozw inę liśm y  po­
przez spółdzielczość i  o rgan i­
zacje państwowe —  ko n tra k ­
tację  trzody ch lew ne j, roś lin  
przem ysłowych, skup m leka i  
nabi-ału.

Rozrosły się szeregi Z w iąz­
ku Samopomocy C h łopsk ie j — 
społecznej O rganizacji obrony 
in teresów biednego i  średnio­

rolnego chłopa —  do 1.600.000 
członków, a czyte ln ic tw o  p ra ­
sy na w s i wzrosło 5 -k ro tn i«  
na przestrzeni jednego roku .

Ustanow iona została po raa 
ń ie rjvszy w ięź zbliżenia j  p rzy  
ja źn i pom iędzy wsią poiską i  
wsią radziecką.

Nasza p a rtia  prow adzi kon ­
sekwentn ie. n ie  szczędząc 
środków  i  w ys iłków , p o lity k ę  
sojuszu robotn iczo - ch łopskie­
go. p o litykę  pomocy dla m a i 
ch łopskich w  w ie lo m ilia rd o ­
w ych kredy tach , w  ro zw o ju  
hodow ii byd ła  j  n ierogacizny, 
w  odbudow ie  zagród, pom ocy 
przez w prow adzenie sta łych, 
op łaca lnych cen na zboże i  m ię  
so, przez ograniczanie i  w y ­
p ie ran ie  w yzyskiw aczy j  paso­
żytów . pomocy w  rozw o ju  o - 
św ia ty , b ib lio te k  i  św ie tlic .

P o lity k a  sojuszu robo tn iczo - 
chłopskiego stała się potężną 
dźw ign ią  rozw o ju  w s i po i -  
skie j.

W  tym  roku  na polach na­
szych będzie rozlegał się w a r­
k o t 15 i  pół tysiąca tra k to ró w , 
a ro ln ic tw o  o trzym a ponad 
m ilio n  ton nawozów sztucz­
nych.

W tym  ro k u  liczba ośrodków  
m aszynowych —  ognisk poetę 
pu i  społecznej gospodarki 
wzrośnie do 3.000. a ich  p a rk  
m aszynowy powiększy się o 
tysiące siewndków, tra k to ró w , 
żn iw ia re k , m łocarń i  in n y c h  
maszyn ro ln iczych.

W  tym  ro ku  przyrost pogło­
w ia  zwierzęcego i  masowa kan  
tra k ta c ja  przeszło m ilio n a  
sztuk trzody  ch lew nej zaspo­
ko ją  rosnące wciąż zapotrze­
bowanie ry n k u  m ie jsk iego  i  
popraw ią  położenie m a te ria l­
ne chłopów  i  zaopatrzenie k ia  
sy robotniczej.

W t jvm roku  pó łto ra  tysiąca 
w si o trzym a energię e le k trycz  
ną, a 80.090 gospodarstw głoś­
n ik i rad iowe.

W  ty m  ro ku  nie  będzie na 
wsi okręgów  bezszkolnych, licz  
ba b ib lio te k  w zrośnie do 3.000, 
pu nk tów  b ib lio tecznych  do 
20.000, a ilość tom ów  do 7 l  
pól m iliona .

W ty m  ro ku  pow sta ją  p ie rw  
sze ogniska socja lis tyczne j go­
spodarki ch łopsk ie j w  postaci 
tworzących Się spó łd z ie ln i 
produkcyjnych .

Wzmocnijmy sojusz robotniczo-chłopski
Czego trzeba d la  dalszego 

wzmocni enia sojuszu ro b o tn i­
czo - chłopskiego — te j n ie ­
wzruszonej rę k o jm i naszego 
pos‘ ępu i  s iły  państwa lu d o ­
wego.

P lenum  kw ie tn io w e  K C  dało 
na to  pytan ie  jasną odpowiedź:

D a lej nieugięcie prow adzić 
po litykę  obrony drobnych i  
ś redn ioro lnych chłopów, a tak  
że rob o tn ików  i  pa robków  •— 
przed w yzyskiem  kap ita lis tów  
w ie jsk ich  i  spekulantów , 
współdzia łać, pomagać i w c ią ­
gać do aktyw nego życia wsi 
zarówno b iednych ja-k i  śred­
n io ro lnych  chłopów .

D a le j rozbudow yw ać i  
wzmacniać, szkolić i  ha rtow ać 
po lityczn ie  organ izacje  w ie j­
skie naszej p a r t i i,  wzm acniać 
ich  w ięź z ruchem  lu do w ym  i 
działalność naszą w  ogniw ach 
Z w iązku  Samopomocy C h łop­
skie j, tw o rzyć  stopniow o i 
tro sk liw ie , przestrzegając za­
sad dobrowolności, spó łdzie l­
nie p rodu kcy jne  i  udzie lać im  
wszechstronnej gospodarczej, 
po lityczne j i  organ izacy jne j po 
mocy.

D a le j czyścić spółdzielczość 
w ie jską  od szkod liw ych  spe- 
ku lanck ich  i  kap ita lis tycznych  
w p ływ ó w  i  rozszerzać je j za­
sięg, ob ro ty  i  p laców ki.

D a le j rozszerzać ruch łącz­
ności fa b ry k  ze wsią, pomoc 
techniczną i  pomoc polityczną, 
organ izacyjną i  ku ltu ra ln ą  
św iadom ych rob o tn ików  dla 
w s i —  pomoc stałą, a n ie  do­

rywczą —  k tó ra  zbudu je  
n i e w z r u s z o n y  a u ­
t o r y t e t u  g ł ę b o k i e  
z a u f a n i e  d l a  k l a ­
s y  r o b o t n i c z e j  w ś ró d  
ludności w ie jsk ie j. Szczegól­
n ie  w ie lk ie  ośrodki m ie js k ie  i 
przemysłowe, a do n ich  n a le ­
ży sto lica — pow in ny  w c ią g ­
nąć do ruchu łączności ze w s ią  
znaczną część a k ty w u  p a r ty j­
nego. Jedynie bow iem  przez 
stałą i  wszechstronną pom oc 
czołowych, na jbardz ie j z d y ­
scyp linow anych i  św iadom ych 
ro b o tn ikó w  w ie lk ic h  zak ła ­
dów, przez stałą i  g ru n to w n ą  
w n ika jącą  we wszystkie dzie­
dz iny życia -wiejskiego pom oc 
najlepszych o rgan izacji p a r ­
ty jn y c h  dla  w s i p racu jące j, 
masy chłopskie p o tra fią  z ła . 
mać opór w roga klasow ego, 
izo low ać e lem enty re a k c y jn e  
i dokonać w  przyszłości p rze­
łom u w  masach ch łopsk ich  w  
stronę socjalizm u.

R ealizu jąc tę p o lity k ę  u irw a  
lan ia  i  rozszerzania b ra te rsk ie , 
go sojuszu ro b o tn ik ó w  i  c h ło ­
pów, podnosim y rów nocześnie 
siłę naszego państw a ludowy»»*, 
jedność w ew nę trzną  mas lu d o ­
w ych, odporność na w sze lk ie  
p róby w ich rzeń  i d y w e rs ji w ro  
ga w ew nę trznego i  jego im pe­
ria lis tyczn ych  p ro te k to ró w , a 
ty m  sam ym  w zm acniam y i  roz 
w ija m y  s iły  pokoju, w a lczym y 
na jsku teczn ie j z niebezpieczeń­
stwem  w o jennym .

Kosmopolityzm — wrogiem wolności 
narodów

Stoją przed nam i rozleg łe i 
palące zadania w ychow ania  
społeczeństwa i  mas p ra cu ją ­
cych m iast i  wsi, a w  szczegól­
ności naszej m łodzieży w  du ­
chu ideo log ii P o lsk i Ludow e j. 
P olsk i budującego się socja liz­
mu, P o lsk i —  bastionu pokoju, 
w o lności i  postępu. P rzem iany 
w  świadom ości mas. p rzem ia­
ny w  poglądach i  ideo log ii, w 
szczególności wśród w a rs tw  in ­
te lige nc ji, drobnom ieszczań­
stwa, znacznej części w s i wciąż 
jeszcze n ie  nadążają za tem ­
pem przem ian  społeczne-eko­
nom i cznych. „ ■ _ L „  ,

S iły  reakcyjne w  k ra ju  { ns 
em igracji s ta ły  się narzędzierr 
obcych m ocarstw  —  w y rz e k łj 
się niepodległości k ra ju , poszli 
na jaw ną  zdradę narodu. Ic ł 
jedyną nadzieją jes t now a w o  
na, ich siła je s t szantaż, g roź­
by i  h isteryczne w rza sk i w o je r 
ne im p e ria lis tó w , ich  natchnie, 
n iem  są rozkazy obcego w y w h  
du. „A lb o  będziem y ekspozyte 
rą A m e ry k i —  a lbo n iczym ' 
cyn iczn ie  w o ła ją  p o lity c y  z cu­
chnącego bagna e m ig rac ji. 

(Dokończenie na str. 2) j



2 TRYBUNA LUDU N r l is

N IE C H  ŻYJE PO LSKA ZJEDNO CZO NA P A R T IA  R O B O T N IC Z
w

Święto klasy robotniczej* — Święto P o lsk i Ludowej*
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Z d ra jcy , k tó rz y  m ie li pełne 
gęby s łów  o „niepodległości- i 
o jczyźnie“ , dziś szybko zm ie­
niają leksykon , przystosow ując 
3 ę do rozkazów  ich  am erykan 
k ich  mocodawców, k tó rz y  pro 
liam u ją  na ca łym  św:ec:e, że 
■ uwerenność narodów  jest 
przekleństw em  ludzkośc i“ , a 

patriotyzm , u m iłow an ie  w łasne 
jo  k ra ju  i  na rodu  „przesta  - 
rza łym  uczuciem ” ,‘ k tó re  trzeba 
„w y tę p ić ”  w  im ię... aoko ju .

Zam iast w o lności i  n iepodle­
głości, am erykańscy spadtke- 
re rc y  h itle ro w s k ie j m a n ii o 
panowaniu nad św iatem , m ają

d la  nas now ą re lig ię  j  nową 
„ideo log ię “ .

Im p e ria liz m  rodz i zbrodn ię i 
w o jnę, im p e ria liz m  rodz i bar 
ba rzyństw o i  śm ier‘ć niezależ­
nie od geogra fii, n iezależnie od 
tego, czy zna jd u je  się w  N iem ­
czech, czy za oceanem na ame 
ry k a ń s k im  kontynencie , w  k ra  
j-u, k o ry  w y d a ł Waszyngtona. 
L inco lna  i Roosevelta.

Taką jest praw da, k tó rą  po­
w in ie n  uśw iadom ić sobie każ­
dy Polak, każdy pa trio ta  w  na 
szym k ra ju  — odrzuca jąc precz 
reakcy jne  teo rie  o tzw . „ k u l tu ­
rze zachodu“ , o „a t la n ty c k ie j 
c y w iliz a c ji“  i  „d e m o k ra c ji ame 
ry k a ń s k ie j“ .

Ci sami b iskup i, k tó rz y  | g iw a li oku pa n tow i h it le ro w -  
prześladują księży dem okra- .skiemu.
tów , n ie  zna leź li s łów  potępię- I  tu  h is to ria  h ie ra rc h ii k o ­
nia  d la  tych  księży, k tó rzy  ścielnej je s t ciągła, n iezm ien- 
ja w n ie  zaprzedali się i w y s łu -C ia , tradycy jna .

Ukrócim y warcholstwo sobiepanków 
w sutannie

Patriotyzm przeciw bezojczyźnianej ideologii
„M y nie dzielimy ku ltu ry  solidarności w szystk ich  ludzi

na wschodnią i  zachodnią —  
jak powiedział na Kongresie 
Pokojowym I lja  Erenburg.—  
Dzielimy świat na budowni­
czych ku ltu ry i  wandali— na 
twórców i pasożytów, na ży­
wych ludzi i  żywe trupy“ .

Ludziom , k tó rz y  w y rz e k li się 
ojczyzny, k tó rz y  sprzeda li się 
za judaszowe s re b rn ik i, podże­
gaczom w o jen nym , snującym  
zbrodnicze rachuby, że bom by 
a'om owe p rzyw rócą  im  w ładzę 
w  Polsce p rzec iw s taw iam y nie 
ty lk o  siłę naszego państwa, 
k tó re  b ron i k ra j przed zdradą 
i  zaprzaństwem , ale i  s iłę  na­
szej ideo log ii .naszego p a trio ­
tyzm u, naszych p ięknych  tra - 
dycy j dem okra tycznych i  w o l­
nościowych, naszej k u ltu ry  i  
sztuki p rzec iw s taw iam y ideo­
logię bra te rs tw a i  d u m y  naro­
dowej, um iłow an ia  o jczyzny  i

pracy.
W  tym  duchu w ychow yw ać 

będziem y naszą m łodzież, na­
szą in te ligenc ję , lu d  p racu jący 
i  klasę robotniczą.

Tą ideolog ią przepo:m v na­
szą ro zkw ita ją cą  ośw iatę i 
szko ln ic tw o — naszą lite ra tu rę  
i sztukę —  oddając ca ły  do ro ­
bek narodow e j, w ie lo w ie ko w e j 
i współczesnej k u ltu r y  i ca ły 
dorobek św iata soc ja lizm u i 
wo lności na własność i  na po­
żytek mas ludow ych.

Zwalczając w sze lk ie  p rze ja ­
w y  bezojczyźnianej kosm cpo-
lityczn e j ideo log ii zd ra jców  
głupców, zasłuchanych w  ,.gto 
s.y A m e ry k i“ , k rzew iąc  p ra w ­
dz iw y  pa trio tyzm  i  in te /n a c jo  
na iizm  n ie roze rw a ln ie  ze sobą 
związane —  w zm acniam y s iły  
naszego na rodu i  państwa, a 
tym  samym potęgu jem y s iły  
poko ju  — w a lczym y n a js k u ­
teczniej p rzec iw  zaborczości i 
agresji im p e ria lis tyczn e j.

An ty ludowa działalność reakcyjnej 
części kleru

W ielkie  przem iany, k tó re  do 
konują się w  Polsce i  na św ię ­
cie, codzienny w zrost po litycz  
nych, gospodarczych i  k u l tu ­
ra lnych  zdobyczy mas p ra ­
cujących i m łodzieży, k rze p ­
nięcia z dn ia  na dzień fu n d a ­
m entów i  zrębów  u s tro ju  lu  
do-wo -  dem okratycznego w  
Polsce, w yra źn ie  nakreślona 
na Kongresie Z jednoczenio­
wym  P a rtii R obotn iczych d ro ­
ga klasy robo tn icze j i  narodu

olskiego do u s tro ju  spraw ie ­
d liw ości społecznej —  socja liz 
m u napaw ają  śm ie rte ln ym  
strachem obóz ro z b itk ó w  reak 
cy jnych, w rogów  P o lsk i Ludo  
wej. Poznajem y ic h  po tym , że 
tęsknią on i do daw nych  cza­
sów  kap ita lis tycznych  i  n ie ­
skrępowanego w yzysku  czło- 
,w ieka pracy d la  sw ych osobi­
stych korzyści, że w yczeku ją  
w o jn y  i  obcej in te rw e n c ji w  
wewnętrzne sp ra w y  państwa 
polskiego.

Doświadczenia h is to r ii n i ­
czego tych lu d z i n igd y  nie 
nauczyły j  n ie nauczą.

Zapatrzeni w  swe egoistycz­
ne interesy, drepcący z fa ta -  
-istycznym  uporem  skazańców 
w  swym  zm ursza łym  św ia tku , 
me zdolni przekroczyć swą 
tchórzliw ą m yślą jego cia 
sniutkiego ho ryzon tu  —  w y ­
obrażają sobie, że jeszcze 
można cofnąć wstecz bieg 
dzie jów  ludzkich .

Posługują się w ięc  p e rfid n ą  
propagandą szeptaną, k ła m ­
stwem i  oszustwem, m ordem
i Podpaleniam i, sabotażem 
dyw ersją , szpiegostwem  i  p ro ­
pagandą bom by a tom ow e j, ob­
łudnym  św iętoszkostw em  
straszeniem w ieczną m ęką 
piekie lną.

Gdy nie uda ło  się z  banda­
m i leśnym i, k tó ry m  n ie  ską­
p i l i  „pociechy re l ig i jn e j“  n ie ­
k tó rzy  zac ie trzew ien i i  zaśle­
p ien i n ienaw iśc ią  księża, gdy 
skom prom itow a li się n ie k tó ­
rzy  dyp lom aci za jm u ją cy  się 
organizowaniem  sia tek szpie­
gowskich i sabotażu gospodar­
czego i  politycznego, gdy nie  
udała się, d z ię k i zdecydowa­
nej postawie k la sy  robotn icze j 
i  chłopstwa pracującego, d y -

1 maja ukazał się w War 
szawie w języku pol­
skim specjalny numer 
centralnego organu Ko­
munistycznej P artii Cze­
chosłowacji —-

„RUDE PRAVO“
Równocześnie w Pra­

dze wydany został w ję­
zyku czeskim specjalny
numer

„TRYBUNY LUDU*
Oba te numery służą 

dziełu dalszego zacieś- 
j nienia braterskiej przy- 
| jaźni między narodami 
j Polski i  Czechosłowacji. 
| W polskim numerze 

„Rude Pravo“  zamiesz­
czone są m. in. a rtyku ły  
Premiera Czechosłowacji, 
Antonina Zapotocky‘ego, 
ministra Antonina Gre­
gora i naczelnego redak­
tora „ Rude Pravo“ , Vi- 
lema Novy'ego.

w ersja  nasłanego agenta an­
glosaskiego — M iko ła jczyka , 
gdy n ie  wyszło z p róbam i roz­
sadzenia od w e w ną trz  je dn o ­
ści k lasy  robotniczej i  z p ró ­
bam i przeszkodzenia z jedno­
czeniu się obu p a r t i i ro b o tn i­
czych przez W RN —  zdecydo­
w ano tam , gdzie k n u je  się 
w szystk ie  spiski p rzeciw  lu d z ­
kości i  postępowi, aby K ośc ió ł 
i jego h ie ra rch ia  rz u c iły  na 
szalę sw ój au to ry te t, b y  w y ­
korzystać ten osta tn i a tu t w  
im ię  obrony ginącego św iata 
kap ita lis tycznego, w  im ię  in ­
teresów im p eria lis tycznych  
podżegaczy w o jennych , do 
w a lk i z Polską Ludow ą.

D latego też n ie  wspom ina
się w  te j o fic ja ln e j h is to r ii o 
w y ro k u  w yd an ym  przez sąd 
ep iskopatu po lskiego na ska­
zanego przez siepaczy carskich 
na śm ierć i  stojącego pod szu­
bien icą za o rgan izow an ie  pow 
stania chłopskiego o zniesienie 
n iew o li społecznej i  na rodo­
w ej, odebranie szlachcie zie­
m i, solidarność mas ludow ych  
na wsi i w  m ieście —  księdza 
P io tra  Ściegiennego.

Mocą tego w y ro k u  ep isko­
pat uznał ks. Ściegiennego 
„zas ługu jącym  na degradację 
i pozbawienie św ięceń duchów 
nych i  ka p ła ńsk ich ” , ja k o  też 
„za pozbawionego na zawsze 
godności kap ła na “ .

A  m y, polska klasa ro b o tn i­
cza, m a ło ro ln i i  ś red n io ro ln i 
chłopi, postępowa in te lig en c ja  
polska, po stu la tach  od tego 
w yroku , sk ładam y h o łd  pa­
m ięci tego bohaterskiego ks ię ­
dza, związanego i  cierpiącego 
z ludem  polskim .

T ak  ja k  sk ładam y h o łd  pa­
m ięci tych księży, k tó rz y  zg i­
n ę li w  h itle ro w s k ic h  obozach 
śm ierc i w  jednych  szeregach z 
o fia rn y m i b o jo w n ik a m i o n ie ­
podległość narodu i  społeczne 
w yzw olenie mas p racu jących

czej i  ca łe j postępowej op in ii 
k ra ju  d la  tych  duchownych, 
k tó rzy  są dziś prześladowani 
przez swą h ie ra rch ię  koście l­
ną za swój p o zy tyw ny  stosu­
nek do P o lsk i Ludo w e j i  po­
czynań je j Rządu, za swój po­
z y tyw n y  stosunek do ośw iad­
czenia Rządu.

Ongiś —  w  czasach upadku 
i  un iesień powstańczych — 
w o ła ł wieszcz narodu nasze­
go, Ju liusz  S łow acki:

„Polsko,
Twa zguba w Rzymie!“

M y  dziś tego ok rzyku  ro z ­
paczy nie  pode jm iem y. A lb o ­
w iem  w ładzę w  Polsce na za­
wsze w z ią ł w  swe m ocarne 
ręce lu d  po lsk i, k tó ry  p o tra f i 
ukróc ić  w a rcho ls tw o  sobie­
panów w  sutannach.

P ow iadam y:
Przez swą dzia ła lność a n ty - 

ludow ą re a k c y jn y  k le r  p o ka ­
zuje coraz ba rdz ie j obce n a ­
rodow i po lsk iem u oblicze.

N ie  uda m u się rozpętać 
w o jny re lig ijn e j w  Polsce, ja k  
nie udało się reakcy jnem u 
podziem iu, w y rzu tko m  e m i­
g racy jnym  i  agen tu rom  im p e ­
ria lizm u , naruszyć choćby je d -

W y jdą  ju tro  na m an ifes ta ­
cje 1 -m a jow e rozradow ane sze 
reg i p racu jące j i  uczącej się 
m łodzieży, b y  zadem onstro­
wać swą postawę ideową, 
swój p łom ienny  pa trio tyzm  i 
swe przyw iązan ie  do O jczyz­
ny  Ludów ej, swe dążenia po­
stępowe i  p ragn ien ia  w n ies ie­
nia swego w k ła d u  do nowej 
epoki, k tó ra  jes t epoką socja­
lizm u, o tw ie ra jąca  nowe ho­
ryzo n ty  m łodem u pokoleniu, 
a w ięc epoka m łodzieży.

P ó jdą ju tro  po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach Polski, w  m a­
n ife s ta c ji 1 -m a jow ej, dyw iz je  
W ojska Polskiego, niosąc o- 
w iane sławą bojową sztanda­
ry  spod Lenino, Kołobrzegu, 
B erlina , oprom ienione b ra ­
te rs tw em  b ro n i z bohaterską 
A rm ią  Radziecką.

Towarzysze!
1-m a ja  tego roku  będzie dla 

po lsk ie j k lasy robo tn icze j na j 
potężniejszą w  je j boha te r­
skich dziejach dem onstracją  
je j s iły  u w ie lok ro tn ion e j dz ię- ^sz.ym

k i jedności, dz ięk i zwartości 
je j szeregów, dem onstracją 
je j s iły  uw ie lok ro tn ion e j 
przez sojusz z p racu jącym  
chłopem.

Nasza dem onstracja  1-m a- 
iow a będzie d la  rob o tn ików  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  na­
ocznym  p rzyk ład em  n iezw y­
ciężonych tw órczych sił, k tó re  
w yzw a la  jedność robotnicza i 
w ładza ludow a — dem okracja 
ludowa.

Jest przedm iotem  naszej 
na jszlachetn ie jszej dum y na­
rodow ej, że w  oparciu o po­
moc. p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o  
narodów  radzieckich, w  opar­
c iu   ̂ o bohaterskie tradyc je  
w a lk i rew o lu cy jn e j po lsk ie j 
k lasy  robotniczej p o tra f iliś ­
m y  wykrzesać z ludu  po lskie 
go nieprzebrane zasoby e n tu ­
zjazm u i ta len tów , aby w y k u ­
wać nowe piękniejsze oblicze 
Polski, aby przeorać bogatą 
polską glebę, aby uczyn ić ży ­
cie prostych ludz i w  Polsce 
lepszym, bogatszym, radośn ie j

Przebiv
A ka d e m ii 1-Ma-

eJ
\rszawie

„B o jo w n ic y  w szystk ich  k. 
słem  odbyła się w  d n iu  30 bi. 
sa li na S łużewcu, C entra lna

’ od ty m  ha- 
W arszaw i

lów , udekorovfanyh ! 
i  z ie lonym i g ír la r ijd  I

Z ba lkonów , 
czerw ien ią 
darni, zw isa ją  se tk i sztandarów* 
o rg an iza ji PZPR, S tro n n ic ty  
Ludow ych  i  S tro n n ic tw a  P r ‘ 
cy.

Demonstracja siły ludu polskiego

Tak, ja k  w yra żam y uznanie I ne j k ro k w i w  gm achu P o lsk i 
i poparcie całej k la sy  ro b o tn i-  Ludow e j.

Na ulicę wyjdą masy

W  ty m  celu ob łudn ie  w y ­
b ie la  się z ambon an typo lsk ie  
i  p ron iem ieckie  w ystąp ien ia  
papieża w  liśc ie do b iskupów  
n iem ieck ich  a taku jących  na­
sze Z iem ie  Odzyskane.

W yjdą  ju tro  na m an ifes ta ­
cje  I  -  m ajowe, w  szeregach 
bra te rsk ich  zw artych , pe łnych 
po ryw u i  en tuz jazm u d la  dzie 
ła  swych rą k  i  m ózgów P o lsk i 
Ludow e j m ilio n y  lu d z i pracy 
fizyczne j i  um ys łow e j, w ie rz ą ­
cych i  n iew ierzących, p a r ty j­
nych i  bezpa rty jnych , m ie j­
sk ich  i  w ie jsk ich .

W yjdą  ju tro  na m an ifes ta ­
cje 1-m ajow e razem z męża­
m i i  b raćm i po lsk ie  kob ie ty , 
w ierne i  o fia rne  tow a rzyszk i 
ich pracy i w a lk i,  oddane ser 
cem i  duszą Polsce Lu do w e j, 
k tó ra  zw iastow a ła  im  pełne 
w yzw olenie z w iekow ego po­
niżenia i  upośledzenia, i  k tó re j 
są w spó łtw órczyn iam i.

Dzień 1-m aja będzie potęż­
ną m ob ilizac ją  w szystk ich  lu ­
dzi pracy, w szystk ich  p ra w ­
dziw ych p a trio tó w  do nowych 
tw órczych czynów  do tw arde j 
codziennej pracy, k tó ra  daje 
pewność ju tra , k tó ra  da je po­
czucie bezpieczeństwa, k t i - a  
jest n ieocenionym  w kładem  
do w a lk i o t rw a ły  pokój.

W  pochodach p ierw szom a­
jow ych  pom aszerują m ilio n y  
P o lakó w -rob o tn ików , ch ło­
pów i  in te lig e n tó w  —  świado 
m ych słuszności swej św iętej 
sprawy, sp raw y swej niepo­
dległości n ie rozdzie lne j od o- 
bozu poko ju  k tó rem u  przewo 
dzi W ie lk i Z w iązek  Radziec­
k i, św iadom ych sw ej so lida r­
ności z lu d a m i w a lczącym i o 
wolność na ca łym  świecie.

Dem onstracje 1 -  m ajowe 
zwiększą naszą zw artość i  u -  
trudn ią  krec ią  robotę szko­
dn ików  i  dyw ersantów , k tó ­

rzy  podnoszą zbrodniczą rękę 
na Polskę Ludow ą.

Nasze dem onstracje 1 -m a jo ­
we będą św iadectwem  n iez ło ­
m nej zwartości i  so lida rno­
ści całego obozu an ty im pe - 
ria łis tycznego, będą potężnym  
ciosem dla zdra jców  i  ro zb i- 
jaczy jedności robotn icze j i  
p ro le ta riack iego in te rn a c jo ­
na lizm u, będą w k ładem  do 
dz ie iła  pokoju, będą na jlepe j 
s łu ży ły  Polsce!

N iech ży je  bohaterska p o l­
ska klasa robotnicza!

ro b o tn i-N iech ży je  sojusz 
czo-ch łopski!

N iech ży je  m iędzynarodo­
w a solidarność robotn icza!

N iech ży je  b ra te rs tw o  lu ­
dów  walczących o pokój!

N iech ży je  Zw . Radziecki i 
Towarzysz S ta lin !

N iech żv je  Polska Ludow a!
N iech ży je  socjalizm !

Czyn 1-M ąjowy mas pracuj’ących
W ysokie  p rzekroczen ia  n o rm  — pierwsze w Polsce ko m p le ty  

łożysk ku lk o w y c h  —  wstępowanie w  szeregi TP P R

W  ty m  celu up raw ia  się z 
am bon i  w  lis tach pasterskich 
p rze w ro tn ą  propagandę rze ­
kom ych  różn ic i  roz łam ów  w  
społeczeństw ie p rzec iw ko  je d ­
ności w  jego tw órcze j p racy  
nad  odbudową P o lsk i L u d o ­
w e j.

W  tym  celu głosi się rzeko ­
mą krzyw dę  Kościo ła i  ducho­
w ieństw a ka to lick iego  w  P o l­
sce, bierze się w  obronę ska­
zanych praw om ocnym i w y ro ­
k a m i księży, k tó rz y  nadu ży li 
szat kap łańskich , chociaż się 
dobrze w ie, że są sądzeni w y ­
łącznie za ud z ia ł w  spiskach 
przeciwko P aństw u Ludow em u, 
za depraw ow an ie  dusz m ło ­
dzieży, za u k ry w a n ie  pod o ł­
ta rzam i sk ładów  b ro n i itp . 
przestępstwa.

W  ty m  celu roznieca się fa ­
na tyzm  re lig i jn y  i  psychozę 
rzekom ej w a lk i z re lig ią , u rzą ­
dza się obchody i  pochody, 
k tó ry c h  n ig d y  przedtem  nie 
p ra k tyko w a no , w tłacza  w ie r ­
nych  i  w ierzącą m łodzież 
do o rgan izac ji k le ryka ln ych , 
ja k ic h  n igd y  przedtem  n ie  
tworzono.

W  chwili gdy zamykamy numer nieprzerwanym strumie­
niem napływają jeszcze wyniki zobowiązań, którymi polscy 
robotnicy, chłopi i inteligencj a pracująca uczcili Święto 1 - 
Majowe. Nię jesteśmy w stan ie w największym nawet skró­
cie podać wszystkich meldunków. Wszystkie one bez wy­
jątku świadczą o ogromnym entuzjazmie, o wielkich moż­
liwościach, o szlachetnym zapalę polskich mas pracowni­
czych walczących o socjalizm i pokój. Oto część meldun­
ków z ostatniej chwili;

40 zespołów tow . T rzcińskiego
Znany w arszaw sk i p rzodow ­

n ik  pracy, m u ra rz  tow . T rzc iń  
ski w y ra b ia ją c y  ponad 500 
proc. no rm y, zobowiązał się w  
ram ach Czynu P ie rw szom a jo ­
wego zorganizować i  przeszko 
lić  28 zespołów m ura rsk ich  
tzw. „ t r ó je k “ . Tow. T rzc ińsk i 
do dn ia  25 ub. m. zorgan izow ał

Im port ropy 
naftowej z Albanii

W  ty m  celu fa łszu je  się h i ­
s torię  papiestwa i  W atykanu  
oraz h is to rię  jego niezm ienn ie 
w ro g ie j wobec na rodu po lsk ie ­
go postawy.

W  ty m  celu rea kcy jn a  część 
k le ru  u s iłu je  podburzać w ie ­
rzących p rzec iw  Polsce L u d o ­
w e j, podczas gdy klasa ro b o t­
nicza i  je j p a rtia  uw ażają, że 
Polskę Ludow ą  bu du ją  i  bę­
dą budow a li tacy ludzie  jacy  
są i  ja c y  będą na po lsk ie j 
z iem i —  tj. zarówno w ie rzą ­
cy, ja k  i  n iew ierzący.

W  tym  celu odczytany zo­
s ta ł przed tygodn iem  z ambon 
pełen h ip o k ry z ji lis t  ep iskopa­
tu, ja ko  odpow iedź na og ło­
szone i dające podstawę do ro ­
zumnego porozum ien ia Kościo 
ła z Państwem  oświadczenie 
Rządu Rzeczpospolitej.

W  liście ty m  każe się m ło - 
dzieży „p iln ie  czytać“  księgi 
re lig ijne , „m o d lić  się ż a r l i­
w ie “  i „n ie  brać do rę k i pism  
w rogich Bogu“ , chociaż wszy­
scy wiedzą, że w  Polsce nie 
walczy się z re lig ią .

W  tym  celu prześladuje się
uczciwych i rozum nych księ­
ży dem okra tów , rozu m ie ją ­
cych ducha now ych czasów, 
zw iązanych z ludem  polskim , 
ożyw ionych pa trio tyzm em  po! 
sk im  na w spólne j ziem i o jczy­
stej i  n ie  ho łdu jących  ślepo 
bezojcźyżnianem u kosm opo li­
tyzm ow i w a tykańsk iem u.

P rzedstaw ic ie l C e n tra li Pro_ 
d u k tó w  N a fto w ych  po w ró c ił w  
tych  dn iach z A lb a n ii, po szcze 
gó łow ym  om ów ien iu  w a ru n ­
ków  re a liz a c ji pierwszego kon  
tra k tu  na dostaw y a lbańsk ie j 
rop y  n a fto w e j do P o lsk i, zgo­
dnie z po lsko -  albańską um o­
wą hand low ą  ze stycznia br.

P ie rw szy  tankow iec ładow ać 
będzie ropę d la  P o lsk i w  
czerwcu, po czym  stopn iow o  
nastąp i od b ió r dalszych trans­
po rtów .

Największy w Polsce 
dom towarowy 

ot warto w W ałbrzy cliu
W  d n iu  30 k w ie tn ia  b r. od ­

b y ło  się w  W ałb rzychu u ro czy ­
ste o tw a rc ie  na jw iększego w  
Polsce Powszechnego D om u To 
warowego.

W a łb rzysk i PD T m ieści się 
w  trz y p ię tro w y m  budynku , 
przystosow anym  do potrzeb do 
m u handlowego i  za trudn ia  300 
p racow n ików .

Unia Parlamentarna 
odrzuca

wniosek Polski 
w sprawie pokoju
(a) P A R Y Ż  (PAP). N a k o ń ­

cow ym  posiedzeniu R ady M ię ­
dzynarodow ej U n ii P a rla rrien - 
ta m e j w  N ice i delegat P o lsk i, 
N ow acki, ponownie zg łos ił pro 
je k t  re zo lu c ji w  spraw ie  po ­
ko ju , zaw ie ra jący w n iosek po­
pa rc ia  a k c ji poko jow e j.

W iększość uczestn ików  ob -' 
rad  u c h y liła  się od d ysku s ji 
nad p ro je k te m  i  spowodowa­
ła jego odrzucenie w  drodze ob 
s tru k c ji p rocedura lne j.

Wobec tego przedstaw ic ie l 
Polski zażądał zap ro tokó łow a­
n ia  fa k tu , że Rada d w u k ro tn i/  
odm ów iła  rozpatrzen ia po lskie  
go p ro je k tu  rezo lu c ji w  spra­
w ie  pokoju.

40 zespołów t j.  o 12 zespołów 
w ięcej n iż  zam ierzał.

Stopa, Lakota, Id rau s  
przodu jący Z M P -ow cy

Donoszą nam, że Z M P -ow cy 
z w a łb rzysk ich  kop a lń  „Ja n “  
i  „B ia ły  K am ień “  —  Stopa, 
L a ko ta  i  Id raus osiągnęli w  
sw ym  Czynie 1 -M a j ow ym  po 
320 proc. norm y.

Służba Zdrow ia  pode jm uje  
apel Pustkow a

P odejm ując apel Pustkowa 
członkow ie Z w ią zku  Zawodo­
wego P racow n ików  Służby 
Z d row ia  RP O kręgu W arszaw ­
skiego zobow iązali się zapi­
sać grem ia ln ie , w  odpow iedzi 
na p a k t a tla n tyck i, do T ow a­

rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dzieckie j. W  ram ach Czynu 
P ierwszom ajowego a k tyw y  
zw iązkow e m. in. O kręgu W ar 
szawskiego oraz Toruńskiego 
zorgan izow ały ek ipy  lekarsko 
sanitarne, k tó re  w  gm inach 
w ie jsk ich  bada ły chorych, u - 
dz ie la ły  pomocy doraźnej, za 
ję ły  się rozdaw n ic tw em  bez­
p ła tnych  leków .

Czyn ob. Onezorge 
W  d n iu  29 k w ie tn ia  pracow  

n ik  techniczny Państw ow ych 
Z ak ładów  T arcz  Ściernych w  
G rodzisku M azow ieckim , ob. 
Onezorge w rę czy ł w icem in i 
s trow i P rzem ysłu  Ciężkiego 
tow . Ż e m a jtiso w i opracowaną 
przez siebie, ja ko  Czyn P ie rw ­
szom ajowy, dokum entację  w y ­
robów  ta rcz  ściernych.

335-m etrowy maszt 
Donoszą nam , że 15 zakła­

dów  przem ysłow ych w o je ­
wództw a lube lsk iego w ykona­
ło w  ram ach Czynu P ierwszo­
m ajowego ponadplanową p ro ­
du kc ję  w a rto śc i 55,1 m iln . zł; 
donoszą nam , że w  ramach 
Czynu P ierw szom ajow ego za­
ło g i C horzow skie j W y tw ó rn i

P re m ie r przyj’m u je  
dz iec i W arszawy

W  przeddzień Św ięta 1 M a ­
ja  Prezes Rady M in is tró w , tow . 
J  ózef C yrankiew icz, zaprosił 
do Prezyd ium  Rady M in is tró w  
k ilkase t dzieci z warszawskich 
sierocińców.

W ręczając swym  m a łym  go­
ściom paczki ze słodyczam i i  
książkam i, tow. P re m ie r C y­
ran k ie w icz  m. in . pow iedzia ł: 
„P am ię ta jc ie  o tym , że w szyst­
ko, co jest w  Polsce pięknego, 
jes t w y tw o rem  lu d zk ie j p racy

— pracy po lskiego robotnika, 
chłopa i  in te lig e n ta  — całego 
naszego narodu. Trzeba, byście 
uczy ły  się szacunku i m iłości 
d la  te j p racy i  d latego też za­
prosiłem  Was w  przededniu 
Ś w ię ta  P racy. Pam iętajcie, że 
W y jesteście przyszłością na ­
szego na rodu i  cała praca po l­
sk ie j k la sy  robotn icze j jest 
przecież d la  Waszego dobra, 
d la  Waszej szczęśliwej p rzy ­
szłości.“

O tw arcie  wystawy prac 
am atorów  - p las tyków

W  przeddzień Św ięta 1 M a ­
ja  w  M uzeum  N arodow ym  tow . 
w iceprem ie r A leksander Za­
w adzki, dokonał uroczystego o- 
tw a rc ia  pierwszej ogólnopol­
sk ie j W ystaw y P la s ty k ó w -A - 
m atorów , zorganizowanej pod 
p ro tek to ra tem  Prezydenta RP, 
Bolesław a B ie ru ta , przez 
K C Z Z  z okaz ji V I I I  Kongresu 
Z w ią zkó w  Zawodowych w  Pol 
sce.

N a uroczystość o tw arc ia  p rzy 
b y li:  M arszałek Sejm u —  K o -

w a lsk i, w icem arsza łek — B a r- 
c ikow sk i, w iceprem ier, tow. 
Zaw adzki, m in is tro w ie : D ybów  
sk i i  tow . W olski, podsekretarz 
Stanu P rezyd iu m  Rady M in i­
strów , tow . Berm an, przedsta­
w ic ie le  K C Z Z  z sekretarzem 
genera lnym  tow . Ć w ik iem  na 
czele, delegacje poszczególnych 
Z w ią zków  Zawodowych i  Rad 
Z ak ładow ych , ze sztandaram i 
oraz lic z n i przedstaw icie le 
św iata artystycznego stolicy.

1.090.106 sztuk trzo d y  ch lew ne j 
zakon trak tow ano  do 30 kw ie tn ia

Do dn ia  30.4 b r. gm inne spół 
dz ie ln ie  „Sam opom oc C hłop­
ska“  zako n trak tow a ły  1.090.106 
sztuk trzody  ch lew nej, wyko 
nu jąc tym  samym plan pań­
s tw ow y  w  109 proc. W całym  
k ra ju  k o n tra k to w a n ie  trzody 
ch lew ne j trw a  w  dalszym c ią ­
gu.

Najlepsze w y n ik i w  ko n tra k

tow a n iu  tuczn ikó w  uzyskało 
w o j. łódzkie , k tó re  w ykona ło  
p lan w  138,7 proc., oraz w o je ­
wództw a: o lsztyńskie  — 122,2 
proc., gdańskie —  121,4 proc. 
i poznańskie —  120,1 proc. 
Prócz w o j. warszawskiego i 
białostockiego, pozostałe woje 
wództwa plan kon tra k tow a n ia  
przekroczyły .

K o n s tru k c ji S ta low ych zakoń­
czony został przedterm inow o 
m ontaż 335-metrowego masztu 
d la  s tac ji ra d io w e j; donoszą 
nam, że F abryka  W yrobów  
M eta low ych  w ykona ła  do dn ia 
24 k w ie tn ia  w  ram ach swego 
Czynu P ierwszom ajowego 
pierwsze w  Polsce kom p le ty  
łożysk ku lkow ych .

M e ld u n k i p łyną nadal...

Odezwa KC PZPR  
w prasie radzieckiej
(a) M O S K W A . (PAP). Cała 

prasa radziecka, z „P ra w d ą “  i  
„ Iz w ie s tia m i“  na czele, zam ie­
ściła w  obszernym  streszczeniu 
odezwę 1-m a jow ą  K C  PZPR 
do mas p racu jących P olski.

Również w szystkie  rozgłoś­
nie radzieck ie  nada ły w  swych 
audycjach treść odezwy KC 
PZPR.

N ad tonącą w  kw ia tach  tr ;  
buną w id n ie ją  trz y  o lb rzym  
p o rtre ty : Len ina, P rezydenc i 
B ie ru ta , Generalissim usa S ta­
lina . N a ścianach —  p o rtre ty  
przyw ódców  ruchu  re w o lu c y j­
nego poszczególnych k ra jó w .

Na długo przed rozpoczęciem 
A kadem ii, sala, mieszcząca po­
nad 5.000 osób. by ła  ju ż  w y ­
pe łn iona po brzegi. Rzucane 
przez zebranych hasła: N iech 
ży je  potężny św ia tow y  f ro n t 
poko ju  i postępu ze Z w iązk iem  
R adzieckim  na czele“ , „N iech  
ży je  przyw ódca mas p ra cu ją ­
cych całego św ia ta  — Józef 
S ta lin “ , „N iech  ży je  Bolesław  
B ie ru t“ , „N iech  ży ją  p rzodow ­
n icy  p racy“,1 „N iech  ży je  so­
jusz robotn iczo -  ch łop sk i“  — 
po dch w ytu je  z entuzjazm em  
k ilku tys ię czn y  tłu m , śpiewa­
jąc  na przem ian m iędzynaro­
dowe pieśn i rew o lucy jne .

W zniosły, uroczysty i  rad o ­
sny nas tró j wzmaga się, gdy 
na salę w chodzi p rzew odniczą­
cy K C  PZPR, tow . P rezydent 
B ie ru t w  tow a rzys tw ie  cz łon­
kó w  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR. Stojąc, obecni wznoszą 
o k rz y k i na cześć tow . P rezy­
denta B ie ru ta . D ługo nie m ilk ­
ną b u rz liw e  ok lask i.

Na A kadem ię  p rzybyw a ją , 
gorąco w ita n i p rzedstaw ic ie le  
Rady Państwa, Sejm u,, człon­
kow ie  Rządu, genera lic ja , 
przedstaw ic ie le  p a r t i i p o li­
tycznych, rzesze ro b o tn ik ó w  i  
p ra co w n ikó w  z ca łe j sto licy.

O w acy jn ie  rów n ież  w ita n y  
jes t am basador ZSRR — W ik ­
to r Le b ied iew  oraz członkow ie  
K C  F rancusk ie j K om u n is tycz ­
ne j P a r t ii :  Prezes Federacji 
Zw . G ó rn ików  w e F ra n c ji 
tow . A ug ust Leęuerre  i tow. 
M arce l Pool, członek K C  K o ­
m un istyczne j P a r t i i Czecho­
s łow ac ji tow . Vodzicka, prezes 
F IA P P  —  przedstaw ic ie l Re­
p u b likań sk ie j H iszpan ii — Ra 
sola, przewodniczący A m e ry ­
kańskiego K o m ite tu  S łow ian, 
p rzedstaw ic ie l am erykańskich 
zw iązków  zawodowych —  L e ­
on K rz y c k i, przedstaw icie le  
Z w iązków  Zaw odow ych W ę-
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B u ra iw ą  ow acją r r :  
sala za jm ującego miej.: 
prezydium , i prze-, ob mc 
PZPR, to w , , I  rezydenta 
sława B ie n ita . W. ód 
ków  z a jm u ją  m iejs, a: 
tarze K C  P'ZPR tto  
C yrank iew icz, Rom ai 
b row sk i, A leksander Z 
k i, cz łonkow ie  S ekre tär, n u  i 
B iu ra  Politycznego, tow . Ja­
kub  B erm an i  tow . H enryk 
Ś w ią tk o w s k i,, M arsza łek P o l­
sk i — Ż y m ie rs k i, tow . m in. 
S tan is ław  R adk iew icz, posło­
w ie  tow . H i la r y  Chełchowski- 
tow . Jerzy A lb re c h t, tow . S ta­
n is ław  Zaw adzk i, tow . Janusz 
Zarzyck i, Ire n a  Sztachelska i 
in n i. L iczn ie  reprezentowani 
są w  p re zyd iu m  przodownicy 
pracy, p rzedstaw ic ie le  św iata 
nauki, k u ltu ry  i  sztuki. Wśród 
ok lasków  za jm u ją  m iejsca W 
prezyd ium  przedstaw ic ie le  od 
znaczonych przez P rezydenta 
RP., stu uczestn ików  m ło d z ie ­
żowego w spó łzaw odn ictw a pra 
cy: M ieczys ław  Ł u ko w sk i, * 
Z ak ładów  Cegielskiego w  Po* 
na n iu  i  Lu cyn a  W yrzykow ska  
z P Z P B  N r. 1 w  Łodzi.

W śród gorących, d łu g o trw a ­
ły c h  ok lasków  zabiera głos s« 
k re ta rz  K C  P ZP R  tow . A le k ­
sander Zaw adzki.

P rzem ów ien ie  jego, w n ik l i­
w ie  ośw ie tla jące n a jw a żn ie j­
sze p rob lem y sy tua c ji św iata 
i k ra ju  w  obecnej dobie w a lk i 
o pokój —  w ie lo k ro tn ie  prze­
ryw a ne  b y ło  b u rz liw y m i okia 
skami. (Treść przem ów ienia, 
poda jem y na str. 1).

Po re fe rac ie  tow . w icepre ­
m ie ra  Zawadzkiego, przew od­
niczący A kad em ii tow . T a d e ­
usz Ć w ik  odczyta ł tekst rezo- , 
lu c ji p ie rw szom ajow e j. Rezo­
lu c ja  została jednogłośn ie u - 
chwalona, w śród żyw iołowego 
entuz jazm u zebranych. Zno­
w u zab rzm ia ły  dźw ięk i „M ię ­
dzyn aro dów k i“ .

P ow itan ie  d z ie n n ika rzy  
p o lsk ich  w  M oskw ie

(a) M O S K W A  (PAP). P rz y ­
by ła  tu  ll-o so b o w a  delegacja 
dz ienn ika rzy i  p isarzy po l­
skich z zastępcą redąk to ra  na ­
czelnego „T ry b u n y  L u d u ”  tow . 
S tefanem  A rs k im  na czele, 
k tó ra  weźmie udz ia ł w  u ro ­
czystościach 1-m a jow ych  w  
M oskw ie.

Na lo tn isku  m oskiew skim  
delegacje p o w ita li wiceprezes 
T ow arzystw a Łączności K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą JakoW- 
lew, pisarze radzieccy G orba- 
to w  i  M ic h a łk ó w  oraz radca 
ambasady RP w  M oskw ie 
Z am brow icz i sekretarz am ba­
sady Pohoryles.

„Zimna wojna“
wyczerpała Clay’a

B ia ły  D cm  kom u n iku je , że ge 
ne ra ł C lay  p o w ró c i do Stanów 
Z jednoczonych w  ciągu m ie ­
siąca.

Ciężar obow iązków, a zwłasz 
cza psychoza, w yw ołana „z i­
m ną w o jn ą “  ze Zw . Radziec­
k im , m ia ły  się fa ta ln ie  odbić 
na zd ro w iu  gen. Ć lay“a.

W śród następców C lay“a w 
Niemczech w ym ien ia  się Johna 
M ac C la y ‘a, obecnego prezy­
denta B anku  Międzynarodowe 
go i  A v e re lla  H arrim ana, „w ę ­
dru jącego ambasadora“  p lanu  
M arsha lla .

Śladami Hitlera
(a) N. JO R K  (PAP). Znany 

f iz y k  atom ow y d r E dw ard  Con 
don, przem aw ia jąc na zebra­
n iu  S towarzyszenia F izykó w  
A m erykańsk ich  ośw iadczył, że 
wzrasta jąca -w St. Z jednoczo­
nych „fa la  am ty in te lektua liz- 
m u uderza jąco przypom ina w y  
padki, ja k ie  rozg ryw a ły  się w  
Niem czech przed dojściem  H i­
t le ra  do w ładzy.

F o rm u ła  nazistowska _pod
k re ś lił m ówca — stasowana 
jes t ju ż  dziś w  St. Z jednoczo­
nych bez żadnych odchyleń, 
podobnie, ja k  stosowali ją  
przed 15 la ty  h itle ro w c y “ .

Przywódca 
„Hitlerjugend“ 

na wolności
(a) N O R Y M B E R G A  (PAP).— 

Sąd de n a z ifika cy jn y  og łos ił 
w y ro k  w  procesie p rzec iw ko  
b.. p rzyw ódcy m łodzieży h it le ­
row sk ie j — A xm an no w i. Zo­
sta ł on skazany na 3 la ta  i  3 
miesiące obozu pracy. Ponie­
waż zaliczono m u areszt śled­
czy, sad o rzek ł na tychm iasto ­
we jego zw oln ien ie .

Odezwy pierwszom ajowe 
p a r t i i ko m u n is tycznych

(a) P R A G A  (PAP). — Cała 
prasa czechosłowacka ogłosiła 
hasła 1-m ajowe.

Naczelne m ie jsca za jm u ją  
hasła, dotyczące obrony poko­
ju , budow n ic tw a  socja lis tycz­
nego i  p rzy jaźn i m iędzy n a ro ­
dami.

(a) R Z Y M  (PAP). K ie ro w n ic  
tw o  W łosk ie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej w yda ło  odezwę p ie rw  
szom ajcwą, k tó ra  podkreśla, 
że tegoroczne św ięto ro b o tn i­
cze odbędzie się pod znakiem  
w a lk i o rea lizac ję  żądań, w y ­
suwanych przez robo tn ików , 
chłodów, u rzę dn ików  i  in ie le k  
tua łis tów . N a jw ażnie jsze żąda­
n ia  są następujące:

1) Praca d la  2 ,5 -m ilionow ej 
rzeszy bezrobotnych, podw yż­
ka płac.

2) Poszanowanie w o lności 
dem okra tycznych, zagwaranto 
w anych  konsty tuc ją .

3) N ie ra : y  f  iko w an ie  paktu 
atlan tyck iego .

(a) N. JO R K  (P A P -. D zien­
n ik  m eksykańsk i „Vos de M e­
x ic o “  ogło-sił ośw iadczenie P ar 
tić K om un is tyczne j M eksyku, 
k tó ra  w zyw a  m asy pracujące 
k ra ju  do p rzeciw staw ien ia  się 
dzia ła lności podżegaczy w o jen 
nych  i  do tw orzen ia  k o m ite ­
tó w  ob ron y  p o ko ju  na obsza­
rze całego k ra ju .

(a) H E L S IN K I. (PAP). D e­
m okra tyczna prasa fiń ska  opu 
b lik o w a ła  odezwę p ierw szo­
m a jow ą fiń s k ie j p a r t i i kom u n i

stycznej do mas pracujących 
k ra ju .

Odezwa podkreśla, że „N a ­
ród f iń s k i —  w in ie n  się p rzy ­
łączyć do w a lk i w szystk ich  na 
rodów  o pokó j i dem okrację- 
ponieważ reakc ja  F in la d ii 
przeszła w  ciągu osta tn ich mi® 
sięcy do a taku p rzec iw ko  si­
ło m  de m okra c ji i  poko ju . O - 
fensyw a re a k c ii popierana 
jest przez rząd Fagerholm a, 
k tó ry  jes t posłusznym  narzę­
dziem  w ie lk ieg o  ka p ita łu .

F in la n d ia  —  b rzm i odezwa 
— w in a  stać się k ra je m  de­
m o k ra c ji i  lu d z i pracy. P od­
stawą p o lity k i zagranicznej 
w in n a  być  p rzy jaźń  ze Z w ią z ­
k ie m  Radzieckim .

(a) S Z T O K H O L M  (PAP). — 
Z o ka z ji św ię ta  p ie rw szom ajo­
wego Szwedzka P a rtia  K o m u ­
n istyczna sk ie row a ła  do mas 
robotn iczych Szwecji odezwę- 
w  k tó re j czytam y m. in .: „R o ­
bo tn icy  szwedzcy! N iech dzień 
1 M a ja  stanie się dniem , 
k tó ry m  zadem onstru jecie w a ­
szą łączność z k ra je m  socja liz­
m u —  Z w iązk iem  Radzieckim  
i  k ra ja m i de m okra c ji ludow ej- 

Nasz k ra j znalazł się w  sfe­
rze niebezpieczeństwa! P rzy ­
stąpienie do b lo ku  m arshallo\V  
skiego i do Rady zachodnio-eu­
rope jsk ie j oznacza w  rzeczyw i­
stości przyłączenie się do ame­
ryka ń sk ie j p o lity k i w o jennej- 
Żąda jc ie  od rządu, aby prow a­
dz ił p o lity k ę  zagraniczną vf 
duchu p ra w d z iw e j dem okracji-

A rm ia  Ludow a odcina  
K u o m in ta n g o w i drogę o d w ro tu
(a) LO N D Y N  (PAP). Agen­

c ja  R eutera donosi z Szangha­
ju , że na sku tek  b łyskaw iczne 
go posuw ania się w o js k  lu do ­
w ych  —  dow ództw o nac jona li 
styczne zarządziło rozpoczęcie 
ew akuac ji m iasta Hang-Czeu 
i Nan-Czang. Hang-Czeu leży 
160 km  na po łudn ie  od Szang­
haju. Nan-Czang zaś położony 
jest w  odległości około 300. km  
na po łudn iow y wschód od 
R ang-K ou.

T rz y  a rm ie  ludow e oczysz­
czają z resztek n iep rzy jac ie l* 
o lb rzym i obszar na p o łu d n i 
od Yang-Tse. G łów ne u d e rza  
nie  w o jsk  wyzw oleńczo-ludo­
w ych k ie ru je  się obecnie n* 
Hang-Czeu. W razie d o ta rr i8 
do Hang-Czeu, w o jska ludowe 
odetną ca łkow ic ie  nac jona l*' 
styczny garnizon w  Szanghaju* 
un iem oż liw ia jąc  m u odw r^* 
na po łudnie.

N IE C H  Ż Y J E  I  K R Z E P N I E  SOJUSZ R O B O T N I C Z O - C H Ł O P S K I !
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Pierwszy wspólny stew w Wilkowicach ( do reportażu R. Jurysta zamieszczonego 
. poniżej)

Bojowy organ
Polstawowej Organizacji Partyjnej

S. MariańskiZaioga h u ty  „F lo r ia n “  zobo- 
riza ła  się do w yko na n ia  p la  
a trzy le tn iego  do 6 paździer 
>ka 1949  roku  i  do uzyskania 
 ̂ tymże ro ku  400 m ilio n ó w  zl 
szczędności. O rgan izacja  par 
yjna i  rada  załogowa po ­
g n i ły  w szys tk ie  konieczne 

Przygotowania organ izacyjne 
zagw arantow an ia  re a li-  

f®cji pow zię tych  »a siebie zo- 
,°Wiązań. Jednym  z czynn i- 

m o b ilizu jących  do z w y - 
j^sklego przeprow adzen ia te j 
¡ I ta li i je s t także gazetka 
*^>enna, k tó re j o rgan izacja  
™ rty jna w yznaczy ła  szczegól- 

ważną i  zaszczytną rolę. 
W inna ona stać się w  te j 

^a lce k o le k ty w n y m  organ iza- 
°rem  w o li m asy robo tn icze j, 

Wychowawcą i  nauczycielem . 
Zadania gazetki po legają na 

ys lem atycznym  in fo rm ow a n iu  
zatogi o przebiegu rea liza c ji 

y.-onania p lanu, na m o b ili­
zowaniu czujności rob o tn ików  
n a e z m arno traw stw em , 
enipA rz<it'nym  no tow a n iu  osią- 

r.ic tw a  p ra cy° jU w sPólzaw od- 
Korespondenci -  robo tn icy  

Wmm pisać o osiągnięciach 
Przodow ników  pracy \  now a. 
» ro w  zm ierzających do uspra 
"toiema i  udoskonalen ia p ro - 
^ su produkcyjnego , ic h  zada­
r t o  je s t także poddawać k ry  
tyc*> ośmieszać i  p ię tnow ać 
- ^ 1  k tó rz y  w  w alce te j są 

\y jo g a m i  d la  nałogi. 
or „, sposób podstawowa
¡¡gj nizacja p a rty jn a  i  rada 
ga °So\va postancw -iy  uczyn ić 
r^ e tk ę  ścienną swoim  bo jo - 
. ym organem  prasow ym , m a- 
sów*11 na s tra “y  irTere-
soy 2at°g i i in s tru m en te m  ma 

wego od dz ia ływ an ia  P a rt ii 
ne ^ a s y  robotnicze. Redakcyj 
czł ,le§iu rn  zlozone z 17 

°nków  P a rt ii,  Z M P -ow ców

i bezpa rty jnych  już  w yda ło  
b o jo w y  num er 1-m ajow y.

N iestety, n ie  w szystkie  korn i 
te ty  fabryczne, hutn icze i  k o ­
pa ln iane w  ró w n y m  stopniu 
zdają sobie sprawę ze znacze­
n ia  gazetki ściennej w  pracy 
p a rty jn e ; i  me wszędzie jest 
ona otoczona należną opieką i 
pomocą a k ty w u  pa rty jnego.

Załoga h u ty  „K o śc iu szko ' 
na K ra jo w e j Naradzie  Oszczę 
dnościowej w ys tąp iła  z ape­
lem  do w szystk ich  zakładów 
pracy o przedterm inow e w yko  
nanie trzech le tn iego planu, o 
rozw in ięc ie  współzaw odnictw a 
i o poczynienie m aksym alnych 
oszczędności, ogłaszając przy 
ty m  w łasne zobowiązania.

K o m ite t F abryczny świadom 
swej odpow iedzia lności, zmobi 
lizo w a ł do  w a lk i o rea lizację  
tych  zobow iązań wszystkie 
czynn ik i, p a rty jn e  i  zawodowe. 
Z apom nia ł je dn ak  o organie 
załogi „G łos ie  Kościuszkow­
ca“ .

K ilk a  uw ag kr>  tycznych o 
samej gazetce.

W  num erze kw ie tn io w ym  
„G łosu K ościuszkow ca" autor 
wstępnego a r ty k u łu  pod na­
g łów k iem  „Im p re z y  w  T P P R “ 
rozw odzi się nad słabą o rg a n i­
zacją im p rez  w  fab ryce  i  m in i 
m a inym  udzia łem  w  tych  im ­
prezach p ra cow n ikó w  a d m in i­
s trac ji. Umieszczenie na czoło­
w ym  m ie jscu te j koresponden 
c j i  św iadczy o n iezrozum ieniu , 
że w  obecnym  m om encie wstę 
pny a r ty k u ł w in ie n  być  po­
św ięcony na jw ażn ie jszym  za­
gadnieniom  przedsiębiorstwa, 
t j.  w  ty m  w ypadku  walce o 
rea lizac ję  zadań podjętych 
przez hu tę  „Kościuszko“ .

D ruga  korespondencja — to

w ezwanie oddzia łu  w ykończa! 
n i h u ty , oddzia ł ten zwraca 
się do w szystk ich  innych  od­
dzia łów , aby uporządkow a ły  
swoje te reny ze szmelcu. W e­
zwanie je s t d ług ie  i  zaw iłe.

A  przecież na leży pam iętać, 
że gazetkę ścienną czyta się 
stojąc, w ięc korespondencje 
po w in ny  być  k ró tk ie  i treściwe. 
W  gązetce są i  dobre ru b ry k i. 
P om ysłow a je s t szpalta pod 
nag łów kiem : „C zy  w iecie, że...“

I  tu  następu ją w iadom ości 
ze św ia ta  w  je d n ym  lub  dwu 
zdaniach.

„G łos  Kościuszkowca“  w yda 
w a ny je s t bardzo starannie, 
szkoda ty lk o , że a k ty w  p a r ty j­
n y  i  zaw odow y n ie  w spó łp ra ­
cu je  z redakc ją  i w ydaw anie 
gazetki złożono na b a rk i t r o j­
ga lu dz i z ko leg ium  re d a kcy j­
nego.

To jest także i powodem, że 
gazetka nie  b ierze dostatecz­
nie aktyw nego udz ia łu  w  w a l­
ce załogi o przed te rm inow e 
zakończenie p lanu, w  akc ji 
w spó łzaw odn ic tw a i  w  syste­
m ie  oszczędnościowym.

Tysiące a k ty w is tó w  i a k ty -  
w is te k  pisząc do gazetek ścień 
nych, zosta je w c iągn ię tych  do 
aktyw nego bu do w n ic tw a  fu n ­
dam en tów  socja lizm u, do rzą ­
dzenia państwem . Jest to ta k ­
że ogrom na szkoia i rezerwa 
d la  prasy w  ogóle. O rgan iza­
cje p a rty jn e  w in n y  im  okazy­
wać skuteczną pomoc i k ie ro ­
wać n im i, a także szkolić re ­
da k to rów  gazetek fabrycznych, 
hu tn iczych , kopa ln ianych  i  
P G R -ów . Należało b y  może na 
w e t przeznaczyć m iesięczny 
ku rs  w  szkole cen tra lne j na 
w ykszta łcen ie  k ie ro w n ik ó w  re  
dakc ji. S praw ą gazetek ścien­
nych p o w in n y  się także zająć 
redakcje  prasy w o jew ódzk ie j

Im  bardziej klika Tita  
zmuszona jest do odkrywania 
swych zdradzieckich kart 
przed narodami Jugosławii 
—• tym intensywniejsza sta­
je się kampania oszczerstw 
i fałszerstw szerzona przez 
radio i prasę Belgradu. Cała 
ta kampania, nie różniąca się 
bynajmniej tonem i treścią 
cd audycji „Głosu Ameryki", 
nie potrafi jednak ukryć 
podstawowych faktów : 

że frakcja Tito sprzymie­
rza się z najgorszymi wro­
gami demokracji i pokoju, 
z monarcho-faszystami grec­
kimi, emigracyjnymi szumo­
winami i agentami wywia­
dów mocarstw imperiali­
stycznych ;

że frakcja Tito likwiduje 
zdobycze ludu jugosłowiań­
skiego i przekształca kraj w 
zwykłą republikę burżuazyj- 
ną przy pomocy „eksper­
tów“ anglo-amerykańskich;

że frakcja Tito włączyła 
faktycznie Jugosławię do o- 
bozu imperialistycznego, pro- 
wojennego, antydemokra­
tycznego.

T ego  w s z y s tk ie g o  n ie  
w sp o m in a  w p ra w d z ie  B e l­
g ra d , ale o ty m  w s z y s tk im  
m ó w ią  g łośno  i  ja w n ie  n o w i 
p rz y ja c ie le  T ito  —  p o lity c y  
obozu im p e ria lis ty c z n e g o .

Nowi sojusznicy Tito 
Podczas niedawnej debaty 

w brytyjskim parlamencie 
konserwatywny poseł Mac- 
millan oświadczył dosłownie: 

„...Trzeba dać gospodar­
czą pomoc Tito to zamian 
za zamknięcie granicy grec­
k ie j“ .

Inny poseł konserwatyw­
ny, przyjaciel Churchilla, 
gen. Mac Neil, który był w 
czasie wojny 'brytyjskim o- 
ficerem łącznikowym u Tito 
— stwierdził w tej samej de­
bacie, że:

„...T ito nie jest bardzo po­
pularną osobistością. Stracił 
on wielu przyjaciół, a nie 
przypuszczam, żeby przybyli 
mu nowi...“

Wobec tego twierdził Mac 
Neil, należy mu pomóc, ale 
pan generał nie mówi całej 
prawdy. Wprawdzie Tito 
stracił przyjaźń wszystkich 
uczciwych ludzi na świecie, 
ale zyskał za to sojuszników 
w obozie imperializmu. Na 
żądanie bowiem udzielenia 
pomocy klice jugosłowiań­
skich zdrajców, którzy w 
czasie tejże debaty niedwu­
znacznie określeni zostali

jako podpora reżymu monar­
cho - faszystowskiego w A- 
tenach —  minister Mac Neil, 
po stwierdzeniu, że obowiąz­
kiem Anglii jest „pomóc 
wszystkim czynnikom, które 
walczą o wolność", oświad­
czył :

„...Co do sprawy stosun­
ków z marszałkiem Tito... 
zgadzam się, że mają one o- 
gromne znaczenie dla Wiel­
kiej B rytanii, ale jest oczy- 
iciste, że nie możemy posta­
wić rządu jugosłowiańskiego 
w niewygodnej sytuacji“ .

Po rozszyfrowaniu, to dy­
plomatyczne oświadczenie o- 
znacza: kontakty między T i­
to o Tsaldarisem —  potwier­
dzone w publicznym wywia­
dzie przez tego ostatniego 
— mają ogromne znaczenie 
dla utrzymania pozycji im ­
perializmu brytyjskiego w tej 
części świata, ale nie można 
zbyt wiele o tym mówić, by 
nie skompromitować do re­
szty przyjaciół Anglii w Bel­
gradzie.

Naszym zdaniem p. Mac 
Neil może śmiało o tym mó­
wić, bo na temat zdradziec­
kiej roli kliki Tito nikt nie 
ma żadnych iluzji...

Współpraca z anglosaskimi 
wywiadami

Konszachty z Tsaldarisem 
i pochwały ze strony Mac 
Neila —  to jeszcze nie wszy­
stko. Umarli szybko jadą. 
Titowcy spadli już do pozio­
mu współpracy z emigracyj­
nymi ośrodkami obliczonymi 
na dywersję i sabotaż w kra­
jach obozu pokoju.

Na łamach organiu planu 
Marshalla w Europie, „New 
York Herald Tribune", Ilija  
Jukiez, eks - wiceminister 
spraw zagranicznych w fa ­
szystowskim przedwojennym 
reżymie belgradzkim, wysu­
wa bardzo konkretne pro­
pozycje pod adresem kliki 
Tito, dając zarazem do zro­
zumienia, że taka współpra-

St. B ro d z k i

ca między półświatkiem e- 
migracyjnym ą Belgradem 
już istnieje. Po stwierdzeniu, 
ze w samej Jugosławii „wro­
gie dotychczas odłamy lud­
ności popierają marszałka T i­
to" czyli, że popierają go o- 
becnie środowiska, z których 
wyszli dawniej czernicy, ko- 
laboracjoniści i faszyści róż­
nego autoramentu —  Jukiez 
proponuje jawną, polityczną 
współpracę z agenturami ob­
cego wywiadu:

„...Czy umiarkoioane czyn­
n ik i polityczne J ugosławii, 
które dawniej sprzeciwiały 
się Tito, gotoice są do przy­
jęcia odpowiedzialności w tej 
tragicznej sytuacji?... Od T i­
to zależy, czy porozumienie 
jest możliwe... Fakt, że wszy­
scy działacze jugosłowiańscy 
popełniali w przeszłości błę­
dy... może tylko ułatwić tak 
bardzo pożądany kompro­
mis...“

Zbyt „gorące“ protesty

P. Jukiez, wytrawny agent 
wywiadu amerykańskiego, 
nie mówi tego oczywiście w 
swoim tylko imieniu. Za nim  
stoją milionerzy W all Street, 
którzy uważają, że Jugosła­
wia dojrzewa już pomału do 
jawnej marshallizacji. Toteż 
zrozumiale jest, że uporczy­
we zaprzeczenia Tito, jako­
by współpracował z imperia­
listami anglosaskimi zaczy­
nają już denerwować jego 
nowych sojuszników. Po jed­
nym z takich „gwałtownych 
zaprzeczeń" amerykańska 
„Washington Post“ stwier­
dziła z odcieniem zniecierp­
liwienia:

„...Wydaje się, że marsza­
łek zanadto gorąco protestu­
je. Wiadomo, że zarówno a- 
merykańscy jak i  brytyjscy  
eksperci techniczni i meta­
lurgiczni zaproszeni zostali 
do Jugosławii, by omawiać

reorganizację przemysłu sta­
lowego...“

Skądże więc te „gorące pro 
testy“ ? Stąd, wyjaśnia „Wa­
shington Post“, że:

„...T ito jest w sytuacji, w 
której musi poruszać się z 
największą ostrożnością. 
Niewątpliwie duża część je­
go komunistycznych zwolen­
ników opuściłaby go, gdyby 
okazało się, że zerwanie z 
Kremlem miało charakter 
ideologiczny...“

Nie można jaśniej określić 
i zdemaskować machinacji 
Tito.

„Eksperci"
od restau rac ji kap ita lizm u

Bliższych szczegółów na 
temat wspomnianych „eks­
pertów“ dostarcza prasa 
francuska, widocznie urażo­
na, że przy odbudowywaniu 
kapitalizmu w Jugosławii 
nie zasięgnięto również opi­
nii Paryża. Z „Monde'u“ do­
wiadujemy się, że do Bel­
gradu przybyli p, p .:

•W. J. Campbell, prezes 
„Petroleum Machinery Cor­
poration" i przedstawiciel 
potężnego trustu stalowego 
„Betlehem Steel Corp.“ ;

E. M. Gretzler, prezes „Na 
tional Supply Export Corp.“ ; 
oraz

B. V. Brown, dyrektor „ In ­
ternational Derrick and 
Equipment Co.“.

W wyniku tych wszystkich 
„wizyt“ rząd jugosłowiański 
zawarł dwa kontrakty, każ­
dy na sumę 15 milionów do­
larów: ze znanym amerykań­
skim koncernem metalowym 
„H. A. Brassert“ i z firmą 
brytyjską „Mc Kenzie Engi­
neering Co." oraz • otrzymał 
ze Stanów Zjednoczonych 
maszyny i urządzenia wiert­
nicze za ponad 2 miliony do­
larów — wszystko to w o- 
kresie wzmożonej blokady 
gospodarczej krajów Europy 
Wschodniej i zakazu ekspor­
towania do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej nawet

Oręż frontu ideologicznego
Roman W erfelBardzo w ie le  zrob iono na 

odcinku ks ią żk i po lsk ie j w 
ciągu ub ieg łych p ięc iu  la t. Je­
ś li n ie  w yrów nano wszystk ich 
szkód w o jennych —  to  w  każ­
dym  razie napraw iono sporą 
ich część. N ie ty lk o  odbudo­
wano, lecz znacznie rozbudo­
wano sieć b ib lio te k  powszech­
nych. Zape łn iły  się b ib lio tecz-

Nowa wiosna w  W ilkow icach R. Ju rys

^M a ria n  Leduchow sk i zginą ł 
J941 roku, w nocy, w lesie 

żo rsk im  p rzy  w y rę b ie  d rze- 
• Pozostawił czworo dzieci

íty;
dwóch dorosłych synów  i
le dorasta jące có rk i, 

le d u ch o w sk i b y ł fo rna lem  
'orskim  od urodzenia. R a- 

p J leszcze zan im  się u rodz ił. 
0ttoalem  b y ł ojciec, dziad, 

[.fadziad. P radziad i  dziad b y -  
^  fo rna lam i pańszczyźn iany- 

’ o jciec fo rn a le m  w o ln y m  
^ a:e o wo lności swej w łe -  

zarówno ojc iec ja k  M a - 
b d ty le , ile  w iedzieć w o lno  

*orna ôw i- ° d  siódmego 
% 11 Zyc' a Pasa* k ro w y  d w o r- 
^ o d  dziesiątego ro k u  b y ł 

od piętnastego p rzy  
a późnie j —  ja k o  do- 

(}- ^ (ludzie do ras ta li tu  b a r-  
0  sZybko!) p rz y  w szystk im . 
Hj. Pańską ziem ię, s ia ł p a ń - 
r-j. ?-iarno, żą ł pańskie kłosy, 

N pańską tłu s tą  pszenicę, 
f,a to c ien iu  pańskiego dw o - 
► A później zg iną ł w  c ien iu  

Oskiego lasu.
syn jego na js ta rszy— W a- 

w  1945 ro k u  szedł po
s„ ni dw orsk ie j ze sznurkiem . 
N ł  PO tycheh

;>adke; 
k. 

^ y i;

samych ścież- 
PO k tó ry c h  szli ojciec 

z p ra ­dziadkiem, dziadek
em> Pra i  pra i pradzia- 

Szedł ze sznurkiem i l i -

M eiko-f’; 4’ 6’ 4  zaleŻnie ° dK°sci rodziny fornalskiej, 
Jeińu dos^ e riemię dworską.
«U,Sz na liczono 5 ha. Pięć 
sZp ' hek ta rów . Szedł ze 
breUrlCiem tozdłuż j  wszerz do 

z iem i d w o rsk ie j, a w  g ło - 
*eli  r.°dza!y się m y ś li inne a n i- 
°jcu ’ ^ak te dostępne b y ły  

pra ' p t * *
*

*0  stare dzleje stare _
°- «  dz ia ły się przecież ta km  - “ >

'•(¡ę, tono, Do w o lnośc i cz ło - 
^  P rzyzw ycza ją się szale- 
szyt>ko. Choćby od w ie kó w

ży ł w  w ięz ien iu , choćby się w  
w ięz ien iu  ro d z ił i  on i i eS° 
rodzice —  jeden dzień w o lno­
ści zw raca m u  całe jego dor 
sto jeństw o ludzk ie , całe jego 
św ięte p raw o do ludzkiego ży­
cia. I  k to  tego n ie  zrozum iał 
— k to  n ie  zrozum ia ł iż  W a­
c ła w  Leduchow sk i o trzym a ł w  
lu ty m  1945 ro k u  n ie  5 ha zie­
m i dw o rsk ie j, a le  życie, no­
we, inne, cz łow ieka  godne 
i cz ło w ie kow i w łaściw e — ten 
nie zrozum ia ł rzeczy n a jis to t­
n ie jsze j w  przew rocie  społecz­
nym  na w si.

W ięce j, W ac ław  Leduchow ­
ski o trzym a ł w ładzę. N ie  tę, 
k tó re j w yrazem  je s t p iecząt­
ka. T u  n ie  o pieczątkę cho­
dziło  i  n ie  o pensję u rzę dn i­
czą. N aw e t p ie  ty lk o  o to, że 
W acław  w y b ie ra ł w ra z  z in ­
nym i b y ły m i ro b o tn ik a m i fo l­
w a rcznym i swojego napraw dę 
swojego, posła —  człow ieka z 
lutego 1945 ro ku , człow ieka, 
k tó ry  w ra z  z n im i m ie rzy ł 
sznurk iem  z iem ię obszarraiczą. 
Teraz ty lk o  od niego zależa­
ło ja k  żyć będzie on i  jego ro ­
dzeństwo. Z ro zu m ia ł to  g łę ­
b ie j i  w  sposób ba rdz ie j is to t­
ny an iże li s ię nam  to  czasem 
wydaje .

•
5 ha i  p ięć dusz. D w ie  k ro ­

wy. To w s zys tka
M a ła  *
O czyw iścię inne  „m a ło “ , a - 

niżeHi to, co b y ło  d a w n ie j. I  
W acław  w ca le  n ie  chce rob ić  
porów nań z ty m  co b y ło  daw ­
n ie j. I  m a rację . To co by ło  
daw n ie j n ie  może być  m ie rn i­
k iem  <Jla ludzk iego  b y to w a ­
nia. M ie rn ik i muszą być  inne, 
nowe.

5 ha i  p ięc iu  dorosłych ju ż  
teraz lu d z i. W acław  się oże­
n ił. B ra t M a ria n  uczyn i to  
niebawem. Jan ina  lic z y  ju ż  
też 20 la t. N aw e t na jm łodsza 
A n je la  lic z y  18 l a t  I  m atka

jest jeszcze m łoda. Jak  gospo­
darować dale j? Czy ju ż  p a r ­
celować to  ledw o sam owystar 
czalne gospodarstwo na pięć 
jednohekta row ych  k a rło w a ­
tych gospodarstw?

S praw a n ie  nowa. Jeśli da- 
" to to j n a tu ra ln a  droga roz­
d robn ien ia  b y ła  wyprzedzana 
przez ka p ita lis tyczną  paupe­
ryzację, je ś li daw n ie j, zanim  
gospodarstwo zostało podzie­
lone pom iędzy dzieci zostało 
ono wcześnie j zjedzone przez 
procenty i  d łu g i —  to  teraz 
stosunki u le g ły  zm ianie. N a­
tu ra ln y  zaś proces rozd rob­
n ien ia  zachował swą moc. 
Dzia ła  i  odm ien ić się n ie  da. 
P raw a dziec i są jednakow e. 
P raw o do życ ia  je s t powszech­
ne. I  tu  n ie  o  f ilo z o fię  chodzi 
i n ie  o teore tyczne rozw aża­
nia, czy o da leką pe rspek ty ­
wę. Gospodarkę Leduchow - 
skich trzeba ciąć ju ż  teraz.

*

N ie będzie się ciąć gospo­
d a rk i Leduchow skich . Le du - 
chowscy m ieszka ją  w  W ilk o ­
wicach, a w  W ilko w ica ch  po ­
w stała n iedaw no spó łdz ie ln ia  
p rodukcy jna , do  k tó re j zap i­
sali się rów n ie ż  Leduchow - 
scy. Żeby n ie  cdąć. Zęby w ziąć 
w  swe ręce w ładzę nad lo ­
sem, nad  n a tu ra ln y m  proce­
sem rozd rabn ian ia , nad b y ­
tem  lu dzk im .

Leduchow scy n ie  m a ją  k o ­
nia. A  K a śm ie rczyk  m a k o ­
nia. I  i™1 jedenaścioro dzieci 
w  w ie k u  od 1 do 21 la t. Z d ro ­
w y  m ora ln ie  i  fizyczn ie  czło­
w ie k  lu b i dziecL I  lu b i m ieć 
w łasne dzieci. T a k i je s t pro 
sty, zd row y, n iezdegenerowa- 
ny  in s ty n k t —  ta k im i są w ie l­
k ie  radości życ ia  d ław ione  i 
koślaw ione przez n ienorm alne 
stosunki w y tw o rzone  przez 
im p e ria lizm  i  w o jn y . W ięc 
K uśm ie rczyk  m a jedenaścio­
ro  dzieci. I  zapisał się do spół­

dz ie ln i w y tw ó rcze j. I  zapisał 
się K raso w sk i Józef, k tó ry  z 
re fo rm y  dosta ł sześć ha ugo­
ru , a na p ierw szy zasiew do­
sta ł z ia rno  od państwa, i  za­
pisał się G utow sk i W ładys ław
— m io dy  jeszcze cz łow iek m a­
ją cy  tro je  dzieci, dw ie  k ro ­
w y  i  pó ł kon ia  (drugie pół 
należy do sąsiada) i  zapisał 
się Lasota i  Sudniarek Z o fia
— w dow a m ająca na u trz y ­
m an iu  p ięc io ro  dzieci i  starą 
m atkę  —  i  zapisało się w ie lu , 
w ie lu  innych .

*

B uch a lte ria  — to rzecz 
skom plikow ana. A le  zdrow y 
rozsądek je s t sprawą n ie ­
skom plikow aną. Ludzie, k tó ­
rzy  w  W ilko w ica ch  postano­
w i l i  u tw o rz y ć  spółdzie ln ię w y ­
tw órczą u c z y n ili to  po d ług ich  
w ieczornych rozm owach na 
przyzbach i  dziennych rozm y­
ślaniach pod kościołem . Z d ro ­
w y rozsądek na rzuc ił ludz iom  
zdrową ka lku la c ję .

Zam iast 240 he k ta rów  roz­
drobn ionych, spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna  posiada 260 h e k ta ­
rów . O trzym a ła  od państw a 
resztówkę przew idz ianą  u - 
przednio n a  ośrodek szkole­
n iow y —  resztów kę p rze tyka ­
ną gęsto d rzew am i ow ocow y­
mi. Zam iast 23 ko n i posiadają 
obecnie 23 kon ie  i  t ra k to r  o - 
trzym a n y  w  darze od ro b o t­
n ik ó w  łódzk ich  —  ty c h  sa­
m ych, k tó rz y  pom agali im  k ie  
dyś m ie rzyć  ziem ię sznur­
kiem . O trz y m a li 3 nowe s iew - 
n ik i,  p łu g  tra k to ro w y  2 -sk i- 
bow y, 2 p łu g i konne 2 -sk ibo - 
we, kopaczkę, ta le rzów kęT  in ­
ne narzędzia ro ln icze.

K tóż  w  W ilko w ica ch  nie  w ie  
co to  znaczy? K tó ż  na wsi 
po lsk ie j n ie  w ie  czym  jest 
d la  chłopa m ałoro lnego in w e ­
stycja, nabycie  nowego narzę­
dzia pracy? K tó ż  n ie  w ie  ile

to pociągało za sobą głodnych 
przednówków, ile  procen tów  
w  bankach, ile  s tra t spowo­
dowanych przym usową sprze­
dażą zbiorów  w łaśn ie  jesien ią , 
gdy . ceny b y ły  najn iższe.

T y m i to na rzędziam i p rz y ­
szły siew i  przyszła o rk a  od­
będą się ju ż  na ba rdz ie j ra ­
c jona lnych podstawach. l i ­
czyć się ju ż  będzie n ie  ty lk o  
ilość koni, ale ilość ce tnarów  
z hektara , siać się ju ż  będzie 
z w yrachow an iem , z w y lic z e ­
niem , by  ze w szys tk ich  g ru n ­
tó w  zbierać na jw yższe p lony, 
aby dostateczną b y ła 'ilo ś ć  po­
ka rm u  dla  k rów , aby zespoło­
we gospodarstwo da ło  w iększe 
dochody dla  każdego poszcze­
gólnego członka, aby z iem ia 
le p ie j n iż  dotąd s łuży ła  czło­
w iekow i.

*  ' - v - r  ■

A lb o  zabudować się. Czy 
m ógł o tym  m yśleć ch łop m a­
ło ro lny?  Czy m o g lib y  m yśleć 
o ty m  realn ie, aby się zabu­
dować chociażby w  c iągu n a j­
bliższego dziesięcio lecia ci 
wszyscy, k tó rz y  m ieszka ją  w  
daw nych zabudowaniach dw ó r 
slrich — przecieka jących, m o­
k ry c h  ciem nych i  do k tó ry c h  
wejść można ty lk o  w  ta k ie j 
pozycji, w  ja k ie j chodzono 
w iekam i przed dziedzicem  — 
w  pozyc ji zgięte j. „D opusz­
czalna wysokość w zro s tu  — 
110 cm " —  ż a rtu je  w e w s i je ­
den z m ieszkańców tych  za­
budowań. A  spó łdz ie ln ia  w y ­
tw órcza w łącza do sw ych p la ­
nów  szybkie bu do w n ic tw o  m ie 
szkaniowe. Już  w  ty m  ro k u  
dziesięć dom ków . Z og ródka­
m i i  z m yślą  o ludziach.

Czy cuda?

Nie. Z d ro w y  rozsądek i  zdro 
wa gospodarka. B o na zd ro ­
w ych  podstaw ach rodz i się w  
W ilko w ica ch  postęp, dobro­
byt i kulturo, i .. __4*.i

k i domowe daw nych am ato­
ró w  książk i, p rzyb y ło  sporo 
now ych b ib lio teczek w  domach 
św iadom ych ro b o tn ik ó w  i  chło 
pów. Szeroki ruch  w y d a w n i­
czy s tw o rz y ł podstawę pod 
rozw ój now ych , postępowych 
prądów  w  lite ra tu rze , pod in ­
tensywną pracę naukową, 
zwłaszcza w  dziedzin ie  nauk 
hum anistycznych.

Trzeba nam  ks iążk i dobre j
— tak ie j ks ią żk i, k tó ra  w y ­
chowałaby ro b o tn ik ó w  i c h ło ­
pów na św iadom ych obyw a te li 
Po lski Lu d o w e j, na dobrych 
budowniczych socja lizm u, na 
ludz i k u ltu ra ln y c h  i  ośw ieco­
nych.

W ydajem y w  Polsce w  po­
ważnych nak ładach  dzieła k ia  
syków  l i te ra tu ry  po lsk ie j i  l i ­
te ra tu ry  św ia tow e j. W yszły 
ju ż  zebrane dzie ła  poetyckie 
M ick iew icza, wychodzą tom  
za tomem, dz ie ła  zebrane O - 
rzeszkowej, P rusa, Żerom skie­
go, S ienkiew icza, S truga. W y ­
da jem y m asowo Balzaca. G or­
kiego, D ickensa. Puszkina.

W ydajem y w  Polsce w  c h w i­
l i  obecnej m asowo lite ra tu rę  
m arks is tow sko-len inow ska . W  
c h w ili obecnej p o ja w ia  się na 
półkach ks ięga rsk ich  s tu ty ­
sięczny na k ła d  S ta lina  „O  
podstawach le n m iz m u " i  m i­
liono w y  na k ła d  „K ró tk ie g o  
K u rsu  H is to r ii W K P (b )“ . Roz- 
szedł się w  ciągu k i lk u  do­
słownie tygodn iach pięćdzie­
sięciotysięczny n a k ła d  „M a łe j 
B ib lio teczk i M a rk s iz m u -L e n i-  
n izm u“ , ob e jm u ją cy  16 to m i­
k ó w  dzieł k la s y k ó w  m arks iz - 
m u-len in izm u .

W yda jem y w  Polsce w ie le  
dzieł po lsk ie j nowoczesnej l i ­
te ra tu ry  p iękn e j. „S ta re  i  N o­
w e“  Lu c jana  R udn ickiego, „Po 
p ió ł i  d ia m e n t“  A n d rze je w ­
skiego, to m ik i A d o lfa  R u d n i­
ckiego oto p rz y k ła d y  dz ie ł 
nowych, s tw orzonych ju ż  w  
Polsce L u do w e j. W arto  zw ró ­
cić tu  uwagę i  na w ydane sta­
ran iem  K C Z Z  „P a m ię tn ik i ro ­
b o tn ikó w  z czasów o k u p a c ji“
— p a m ię tn ik i, k tó re  u ja w n iły  
szereg sam orodnych ta len tów  
lite rack ich .

U trz y m u je m y  łączność z 
m iędzynarodow ym  obozem 
postępu w  lite ra tu rze . W yda­
liś m y  dzie ła  H ow arda  Fas ta.. 
Jarp» Ą a n d *  Jean Casśou,,

Aragona. C zy te ln ik  po lsk i zna 
dzie ła an tyfaszystow skich  po­
stępowych p isarzy F ra n c ji i 
S tanów  Zjednoczonych, A n g lii 
i A m e ry k i P o łudn iow e j.

Przełom u dokona liśm y na 
odcinku li te ra tu ry  rosy jsk ie j 
i l i te ra tu ry  na rod ów  ZSRR.

M usim y w zm óc naszą dzia­
łalność w ydaw n iczą  na odc in­
k u  lite ra tu ry  k lasyczne j i  u -  
czynić ją  bardzo planową, 
bardzie j celową.

M usim y przyśpieszyć tempo 
w ydaw an ia  li te ra tu ry  m a rk s i­
s tow sko -len inow sk ie j, p rz y ­
stąpić do w ydan ia dz ie ł zebra­
nych k lasyków  m arks izm u- 
len in izm u.

M us im y jeszcze szerzej n iz  
dotąd, w ydaw ać dzieła l i te ra ­
tu ry  radzieck ie j i dzieła p isa ­
rzy  postępowych innych  k ra ­
jó w .

M u s im y  rozw inąć u nas 
dz iedziny w ydaw nicze dotąd 
leżące odłogiem .

M us im y, r ie  ty lk e  w  czaso­
pism ach, lecz i  w  w y d a w n i­
ctw ach książkow ych, rozw inąć 
w a lkę  z w o ły w a m i ideo log ii 
bu rżuazy jne i, szczególnie w  
dziedzinie n a uk  hum an is tycz­
nych.

M us im y  rozbudow ać li te ra ­
tu rę  popu la rno -naukow ą  i  
s tw orzyć ty p  li te ra tu ry  ak- 
tua ln o -p o lityczn e j, w ydaw ane j 
w  sposób ope ra tyw ny, docie­
ra ją cy  do najszerszych mas 
ludow ych . M u s im y  stw orzyć 
ty p  po pu la rn e j m asowej 
ks iążk i d la  w s i po lsk ie j.

M u s im y  wreszcie postaw ić 
poważne zagadnienie w yd a ­
w an ia  książek naukowych, 
zwłaszcza w  dziedzinie nauk 
technicznych, książek, k tórych 
dotąd u  nas w yd a je  się sta­
nowczo za m ało.

A k c ja  K U K , operająca się 
o pracę naszych czołowych 
w yd a w n ic tw , po raz p ie rw ­
szy rz u c iła  na ry n e k  ks ią żk i 
w  cenie 100 zł za tom . Obecnie 
„K s iążka  i  W iedza“  wespół z 
RSW „P rasa“  pode jm u je  nową 
akcję  tego typu , na  skalę o 
w ie le  szerszą —  akc ję  k lu bó w  
prasy codziennej.

Z n a jd u je m y  się w okresie 
szerokie j o fensyw y w y d a w n i­
czej obozu de m okra c ji p o l­
sk ie j. Tydz ień  O św ia ty, K s iąż­
k i i  P rasy będzie przeglądem  
dotychczasowych osiągnięć te j 
o fensyw y i  m ob ilizac ją  d la  je j 
dalszego wzmi^nia, _

mniej ważnych instalacji I 
maszyn.

Komentując tę sprawę lon­
dyński „Times“ pisze, że:

„...Departament Stanu w 
całej pełni ocenił wielkie ko­
rzyści, jakie pociąga za sobą 
wzrost wymiany handlowej 
z Jugosławią...“

A kropkę nad i stawia pa­
ryski „Monde“, który ocenia­
jąc te wszystkie fakty z pun­
ktu widzenia interesów kla­
sowych burżuazji, stwierdza, 
że stanowią one dalszy krok 
aa drodze do:

„...zastąpienia w odbudo­
wie republiki jugosłowiań­
skiej słabnącego proletaria­
tu i rzez wolną inicjatywę 
i>(i) italizmu...“

Praw da tra fia  do mas
O wszystkich tych faktach 

Tito nie wspomniał ani sło­
wem podczas swego ostat­
niego przemówienia w Bel­
gradzie na kongresie Frontu 
Ludowego. Znalazł natomiast 
czas, by w ciągu paru godzin 
szkalować ZSRR i kraje bu­
dujące socjalizm, usiłując 
powtarzaniem słów: „nie 
prawda“ zagłuszyć zarzuty 
pod adresem zdrajców jugo­
słowiańskich. Jednakże ani 
ataki na radio moskiewskie i 
praskie, na „Trybunę Ludu“ 
i „Rude Pravo“ i inna orga­
na partii robotniczych, ani 
gołosłowne zaprzeczenia T i­
to nie potrafią przesłonić 
prawdy przed narodami Ju­
gosławii. Przeciwnie, nasile­
nie kłamstw i fałszerstw ze 
strony dyktatorskiej grupy 
Titowców. świadczy o tym, że 
krytyka reżymu belgradzkie­
go trafia do szerokich rzesz 
ludu jugosłowiańskiego, że 
pomimo terroru zbirów Ran- 
kowicza rośnie opozycja 
przeciwko klice sprzedaw­
czyków titowskich.

Ukoronowana
republika

K on fe ren c ja  d o m in ia ln a  w 
Londyn ie  podję ła  uchw a lę  w  
m yś l k tó re j H industan  Jako ..nie 
zależna re p u b lika “  pozostaje w  
ram ach B ry ty js k ie j V7spóinoty 
N arodów  i  uznaje k ró la  a n ć le l- 
skiego za „s y m b o l“  swego zw iaz 
k u  z In n y m i k ra ja m i Im p e riu m .

In d y js c y  s łuża lcy im p e ria liz m u  
b ry ty js k ie g o  N ehru  i P a te l oszu­
k a li  w  ten  sposób jeszcze raz 
walczące o n iepodleg łość masy 
in d y js k ie  zgadzając się w  p ra k ­
tyce na dalszą ko n tro lę  A n g li i  w  
Ind iach . T ak w ięc , ludz ie , k tó ­
rzy  zaw dzięczają sw o ją  k a r ie rę  
życ iow ą w alce na rodu  h ind u sk ie  
go o w yzw o len ie , na ród  ten  o- 
becnie zdradzają . N ic  też d z iw ­
nego, że w  dz is ie jszych  In d ia ch  
działacze k o m u n is tyczn i są w ię ­
zien i hez w y ro k u  sądu, dz ia ła ­
cze zw iązkow i a resztow an i, z jaz­
dy m iędzynarodow e d e m o k ra ty ­
cznych o rgan iza c ji są zakazane. 
W rządzonych przez N c h tu  i  Pa 
te la Ind iach  dw ie  trze c ie  lu d ­
ności system atycznie g łod u je . 
Jednocześnie książęta h in d u scy , 
k tó rz y  państewka sw oje p rz y łą ­
czy li do H industanu zach ow u ją  
cale swoje ba jońskie m a ją tk i,  ty  
tu ły ,  i  na dodatek m a ją  zagwa­
rantow ane przez „d e m o k ra ty c z ­
nego“  N ehru  dożyw o tn ie  pensje 
w  w ysokości Z — 15 p roc. ogól­
nych  dochodów rządzonych przez 
n ich  niegdyś k ra jó w . Tego ro ­
dza ju  „d e m o kra tyza c ja “  ba r- 
dzo przypom ina „n a c jo n a liza c ję “  
ang ie lsk ich  m istrzów  dz is ie jszych  
w ładcó w  In d ii.

Zachow ując wszelkie e le m e n ty  
gospodarczego panow an ia nad 
In d ia m i, , zapowiedziano u tw o rze ­
nie in d y js k ie j re p u b lik i zw iąza­
n e j z Im p e riu m , aby ro z ła d o w u ­
ją c  w olnościowe i  re w o lu c y jn e  
na s tro je  mas, s tw orzyć po d s ta w y  
pod propagandę im p e ria lis ty czn e ­
go agresywnego pa k tu  P a c y fik u .

Jednakże naród in d y js k i n ie  da 
się oszukać. A lb o w ie m  B r y ty j ­
czycy m a ją  nadal w  In d ia ch  
w ie le powodów  do z m a rtw ie ń .' 
Proces rozk ładan ia  się Im p e r iu m  
i  proces em ancypac ji lu d ó w  u - 
c iem iężonych można oczyw iśc ie  
ham ow ać p rz y  p o m o ry  sług im  
p e ria lizm u  w  ro d za ju  N e h ru  I 
P ate la . ale n ie  m cżita  go zd ła­
w ić . Z  d ru g ie j s tro n y  bogatym  
d o m in iu m  In te resu je  sie coraz 
b a rd z ie j a m erykań sk i ku z y n  zza 
oceanu. S tany Zjednoczone, k tó  
re  przed w o jn ą  p ra k tyczn ie  nie 
in te re so w a ły  sic In d ia m i ekspor­
to w a ły  do n ich  w  1347 ro k u  do­
b ra  w a rto śc i 459 m U iońó .r do la ­
ró w . A n g lic y  nie c h c ie lib y  na 
pew no tra c ić  bogate j k o lo n ii,  k tó  
ra  przed w o jną  daw ała im  rocz­
n ie  oko ło  140 m ilio n ó w  fu n tó w  
dochodu. P am ię ta ją  c n i ró w n ież  
ro zw ó j w ypad ków  w  C hinach, 
gdzie zanim  jeszcze ruch  w/yzwo 
leńczy przepędził w szys tk ich  za­
gran icznych im p e ria lis tó w  — a- 
m erykańscy w sp ó ln icy  w yc is ­
n ę li A n g lik ó w  ze w szys tk ich  ry n  
ków . W św ie tle  tych  w szystk ich  
fa k tó w  zagrożenia b ry ty js k ie g o  
stano posiadania, z Jednej s tro n y  
przez stale rosnącą św iadom ość 
mas In d y js k ic h , a z d ru g ie j s tro ­
ny  przez s iln ie jszego a m e ryka ń ­
skiego ko n ku re n ta , ła tw o  z rozu ­
m ieć, że prasa angie lska n ie  kw a  
p i się z kom en to w a n iem  w y n i­
ków konferencji, j j .
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Na marginesie

Zm artw ienia trucic ie li
Specjalna komisja tzw. „A - 

merykańskiej L ig i Oświaty“ , 
do które j należy m. in. gen. 
Eisenhower, zatroskała się 
sytuacją szkolną w USA. 
Lecz przyczyną te j troski i  
niepokoju nie jest ani nędza 
nauczycieli, ani brak pienię­
dzy na remont budynków 
szkolnych, ani system po­
działu uczniów na „ białych“  
i ,/:zamych“ , ani sprawa za­
truwania umysłów młodzieży 
reakcyjnymi i rasistowskimi 
bredniami, ani wreszcie mi­
liony dzieci amerykańskich, 
dla których zabrakło szkół.

Chodzi o coś całkiem in­
nego. Przedstawiciel czci­
godnej komisji, prof. Nor­
ton, na łamach „New York 
Times", dał wyraz zgoła in ­
nym obawom.

,¿Perspektywa, że „ zimna 
wojna“  trwać będzie jeszcze 
wówczas, gdy dzisiejsi ucz­
niowie staną się dorosłymi 
ludźmi —  zwierza się prof. 
Norton —  zwiększa ogrom­
nie odpowiedzialność nauczy­
cieli". B rak jest, podobno 
,,podręczników, odpowiednich

do krzewienia poglądów an­
tykomunistycznych“  ( ! ) .  Aby 
więc zapełnić tę „lukę“ , ko­
misja zamierza wydać w jak  
najkrótszym czasie „podręcz­
nik dla nauczycieli“ , doty­
czący wspomnianego zagad­
nienia.

Prof. Norton i  jego komi­
sja domagają się natychmia­
stowego zaszczepienia mło­
dzieży amerykańskiej —  im­
perialistycznej i  reakcyjnej 
trucizny, aby owocowała w 
dalekiej przyszłości. Tym pa­
nom nie wystarcza antyra­
dziecka i  antydemokratycz­
na histeria, szerzona wśród 
obecnego pokolenia z nie­
zwykłą gorliwością przez 
,,kontrolowaną“  prasę ame­
rykańską, z wybitnym współ­
udziałem radia, kina itp. 
Prof. Norton pragnąłby ja­
dem „zimnej wojnyi‘ zatruć 
następne pokolenia,

Na szczęście —  prawdzi­
wi przedstawiciele kultury  
amerykańskiej są innego zda 
nia. Ostatni Kongres Intelek­
tualistów amerykańskich był 
tego pocieszającym świadec­
twem.

Echa Kongresu Pokoju

P erełk i
gwary dziennikarskiej

G dy Yves Fąrge zam yka jąc 
Kongres pow iedz ia ł: „R ozsta­
jemy. się, ale zosta jem y ra ­
zem“ , w y ra z ił on n ie w ą tp liw ie  
uczucia n ie  ty lk o  delegatów 
tego historycznego Kongresu, 
ale i  m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  
świecie, k tó re  p rzys łuch iw a ły  
się jego obradom .

M an ifes t uchw a lony  przêz 
Kongres w skazuje , gdzie tk w i 
konkre tne  niebezpieczeństwo 
w o jn y  i w skazuje również 
konkre tna  drogę w a lk i z tym  
niebezpieczeństwem. Kongres 
w y b ra ł stah ' K o m ite t, k tó ry  
■na za zadanie kontynuow ać 
akcie K ongresu na rzecz po­
ko ju  i pos tanow ił ufundow ać 
stała nagrodę za najlepsze 
dz'elo lite ra ck te  i  artystyczne, 
służące obron ie poko ju . P o ­
stanow ienie to zostało p rz y ję ­
te na w n iosek de legacji p o l­
skiej.

W szystkie  u ch w a ły  K ongre ­
su zostały p rzy ję te  jednogłoś­
nie, m im o, że w  czasie obrad 
u ja w n iły  sie różnice w  Doglą­
dach n ie k tó rych  de legatów  na 
poszczególne zagadnienia po­
lityczne. Prasa re a kcy jn a  usi­
łowała przedstaw ić te różnice 
iako „roz łam  w  obozie poko­
ju “ . A le  .jednom yślne p rz y ję ­
cie uch w a ł pgzez Kongres, m i­
mo tych różn ic  w  poglądach 
delegatów n a jle p ie j św iadczy 
o tym . że —- ja k  pow iedział, 
we wczorajszym  przem ów ie­
niu, delegat radz ieck i, członek 
A kadem ii W o łg in , odpow iada- 
iac na w ystąp ien ie  delegata 
am erykańskiego Roggego — 
„różnice w  poglądach n ie  mogą 
przeszkadzać ludziom , by 
wspóln ie w a lc z y li o p o k ó j“

Prasa rea kcy jn a  próbow ała 
początkowo Kongres P arysk i 
przemilczeć i zlekceważyć. A le  
nic n ie  może ta k  W ym ownie 
świadczyć o jego sukcesie, ja s

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU1*)

J. M a js k i
W ściekłe a tńk i, k tó re  prasa ta 
po n ieudanych próbach ośm ie­
szenia Kongresu, poświęca o - 
becnie jego obradom  i  w y n i­
kom. Prasa reakcy jna  We 
F ranc ji, A n g li i i  Stanach Z jed  
noczohych domaga się repre­
s ji p rzeciw  uczestnikom  K o n ­
gresu.

A le  znaczenie Kongresu P a­
ryskiego polega nie  ty lk o  na 
tym , że wskazał konkre tne  
niebezpieczeństwo i  nosic ie li 
tego niebezpieczeństwa. Sze­
ro k i w ach la rz  k ie ru n k ó w  po­
litycznych  i  k u ltu ra ln y c h ,. re ­
prezentowany na Kongresie, 
św iadczył o tym , że m ilio n y  
ludzi na ca łym  świecie. nieza­
leżnie od poglądów —  nie 
w ierzą w  n ieunikp ioneść w o j­
ny, a w ierzą, na tom iast w  m o­
żliwość poko jow e j w spó łp ra ­
cy i porozum ien ia m iędzy k ra  
ia m i o różnych ustro jach . Zo­
stało to n ie jednokro tn ie  pod­
kreślone w  w ystąp ien iach na 
Kongresie i  k iedy  w czo ra j w  
końcow ym  Przem ówieniu, pad­
ły  słowa: „N ie  ma ta k ich  k w e ­
s tii m iędzynarodow ych, k tó re  
by  n ie  m og ły  być u re gu low a ­
ne drogą, ro ko w a ń “  —  W ywo­
ła ły  one burzę ok lasków  ca­
łego Kongresu. Jest rzeczą 
godną zaznaczenia, że zmuszp- 
ny b y ł to podkreślić  w  swoim  
sprawozdaniu z Kongresu o r­
gan a d m in is tra c ji m a rsh a łlo - 
w skie i w e F ra n c ii „N e w  Y o rk  
H era ld  T rib u n e “ .

Przed Kongresem  P a rysk im  
czołowy organ re a k c ji am ery­
kańskie j „N e w  Y o rk  T im es" 
w yraża ł obawę, że „K ongres 
Paryski może się przyczyn ić 
do w ykazan ia, że gmach pak­
tu a tlan tyck iego  je s t budow a­

ny na p ią tk u “ . Kongres Pa­
ry s k i pokazał jednak jeszcze 
w ięcej, że podczas gdy au to­
rzy  p a k tu  'a tlan tyck iego  do­
p iero p rz y s tą p ili do m o b iliza ­
c j i  s ił w o jennych  im p e ria liz ­
m u, niebezpieczeństwo u  ja w -' 
rtiqne przez zawarcie tego pak 
tu  'ju ż  zm ob ilizow ało  se tk i m i­
lio n ó w  lu d z i na ca łym  św ie­
cie, zdecydowanych n ie  dopu­
ścić do u rzeczyw istn ien ia  
zbrodniczego spisku przeciw  
ludzkości.

Entuzjastyczne przy jęc ie  M a 
n ifes tu  i  w y łon ien ie  stałego 
K o m ite tu  Kongresu rozpoczę­
ło nowa fazę w a lk i na rodów
0 pokój. G łęboka pewność i 
siła, k tó re  cechowały w y s tą ­
pien ia  na Kongresie i znalaz­
ły  w yra z  w  M an ifeśc ie  K o n ­
gresu, świadczą o tym . że na ­
rody zdaja sobie sprawę, iż 
s iły  dem okracji i poko ju  sa 
siln ie jsze od s ił im p e ria lizm u
1 w o jny , że na rody  zdolne są 
przekreślić p lan  tw ó rcó w  no­
w ych „p a k tó w  a n ty k o m in te r- 
now skich“ .

Szereg o rgan izac ji re a k c y j­
nych, będących na usługach 
im peria lizm u am erykańskiego, 
zwołu je  w  P aryżu  „k o n trk o n -  
gresy“  z udzia łem  „gw iazd “  
em igracji j w yw ia d u  am ery­
kańskiego, na k tó rych  ‘zam ie­
rzają p rzec iw staw ić  a k c ji K on 
gresu Paryskiego nowa kam ­
panie oszczerstw przeciw  Zw. 
Radzieckiem u i k ra jo m  demo­
k ra c ji lu do w e j. A le  jest cha­
rakterystyczne, że naw e t p is­
ma m arsha lłow sk ie  we F ra n ­
c ji n ie  ro b ią 'Z b y t w ie lk ie j re ­
k lam y ty m  „kongresom “ , o - 
baw ia jąc się zawodu i  zbyt 
w ie lk ie j k o m p ro m ita c ji.

„W idz ie liśc ie  w  niedzie lę  w  
B u ffa lo , ja k  w yg ląda p ra w ­
dziwa F ra n c ja “  —  pow iedzia ł 
wczora j w  sw o im  końcow ym  
przem ów ien iu Ives Farge przy 
b u rz liw ych  oklaskach K on 
gresu. A le  wspan ia ła  i  n ieza­
pom niana dem onstracja w  
B u ffa llo  b y ła  rów nież w y ra ­
zem bojowego cha rak te ru  w ie  
lom ilionow ego ruchu  na ca­
ły m  świecie, k tó ry  reprezen­
tow a ł Kongres P arysk i. „G d y ­
by zebrać _ wszystk ich poczci­
wych lu dz i F ranc ji, chcących 
pokoju, n ie  s tarczyłoby samo­
chodów i  stad ionów“  —  p ró ­
bow a ł iron izow ać w  przed­
dzień dem onstrac ji w  B u ffa lo  
pa rysk i „F ig a ro “ . A le  naza­
ju trz  te n - .sam „F ig a ro “  ska r­
ży ł sie, że m anifestanci w  B u f-  
fa ló  n ie  w zdycha li i  n ie  ogra­
n icza li sie do w ychw a lan ia  
piękna pokoju, ale g ło s ili h a ­
sła w a lk i.

Gazety reakcyjne b y ły  obu­
rzone ilością haseł, k tó re  g ło­
s iły  potępienie n ie  ty lk o  w o j­
ny w  ogóle, ale po tęp ia ły  kon ­
k re tn ie  szykującą się w o jnę  
Przeciwko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u. Dem onstrację w  
B u ffa lo , tak  samo, ja k  p rzy- 
ie te  wczoraj uch w a ły  K o n ­
gresu Paryskiego pokazały, że 
ruch. k tó ry  został zapoczątko­
w any we W roc ła w iu  i  k tó ry  
znalazł dalszy rozw ó j w  K o n ­
gresie P aryskim , jes t w y ra ­
zem św iadom ej w o li m ilio n ó w  
ludz i na ca łym  świecie. k tó ­
rzy  w idzą konkre tne  niebez­
pieczeństwo, grożące ze s tro ­
ny  agresywnego im peria lizm u , 
ze strony now ych pre tenden­
tów  do panowania nad św ia­
tem  i w ie lb ic ie li bom by a to­
m ow ej i k tó rz y  są zdeevdowa- 
n i wnieść n ieprzebyta  tamę 
tem u niebezpieczeństwu.

I  ogó lnopo lska  wystaw» 
prac am atorów -p lastyków

Rys. Simińskiego Wiktora, ki erownika świetlicy (Zw. ^  
Prac. Budowl. w Katowicach )  p. t. ¡¿Przy betoniarce"

Śród niezręczności języko­
wych często spotyka się o- 
becnie zupełnie bezzasadne 
tworzenie czasowników nie­
dokonanych z dokonanych. 
Zamiast np. powiedzieć, że 
ktoś kieruje kroki tam a 
tam, czytamy sk ie row u je “ . 
Nawet pewien reklamowany 
„wieszcz“, w jednym ze 
swych wybryków poetyckich 
pisze: „Skonsumowują pozo­
stałość bezcennych pisanek“. 
Czy nie byłoby lepiej po pro­
stu : „konsumują“ ?...

W tym samym tygodniku 
autor artykułu o naszym 
handlu morskim stwierdza, 
iż „załadowanie towarów pod 
niosło się w ciągu roku“. 
Wyraz „załadowanie“ ozna­
cza czynność dokonaną, jed­
norazową. Nie może on za­
stąpić „ładowania“ ; w tym  
wypadku najodpowiedniejszy 
byłby chyba „ładunek“.

Trudności i nieporozumie­
nia z poprawnością języka 
wciąż nastręczają pisarzom i 
mówcom liczebniki i daty. 
Więc, dla przykładu, PR za­
wiadamia nas, że coś „będzie 
gotowe na dzień drugiego 
maja“  (zamiast: „drugi“), a 
zebranie odbędzie się „w  dniu 
dwudziestego kwietnia“  (za­
miast: „dwudziestym“).

,Ma 8 i pół la t“  —  czyta­
my w reportażu. „Ma lat 8 
i Pół“ byłoby dobrze; ale, gdy

się „lat“ stawia na końcu, po 
„pół“, to chyba „roku“. Więc: 
„osiem i pół roku“. Gdzie in­
dziej znów znajdujemy: „To 
mi przypomina jego 692 stron 
druku“ (zamiast „strony“).

„Pod tym boababem, wśród 
walających się kamieni“... 
(Biedne walające się kamie­
nie!) A dalej: „Siedzisz, o 
Czytelniku, jakbyś nie usiadł 
na produktach leśnych i za 
co byś ręką nie chwycił, masz 
do czynienia z lasem“. Nie 
od rzeczy będzie dodać, że 
tak pisze nie jakiś reporte- 
rzyna w podrzędnym dzien­
niku, ale jeden z czołowych 
publicystów doskonałego ty ­
godnika.

Zresztą, jak już pokaza­
łem wyżej, niechlujstwo ję­
zykowe nie jest i poetom ob­
ce. Znana autorka nietuzin­
kowych wierszy taką oto pe­
rełką jeden z nich przyozda­
bia : „Śpiewasz jak  słowik : 
w to nie wątpi żaden z nas“. 
A przecież powinna chyba 
wiedzieć, że po polsku wąt­
pi się o czymś, a nie w 
co. Ta sama poetka w in­
nym miejscu powiada, że „po 
tracili głowy pastusi i pa­
stuszki“. Liczba mnoga od 
„pasterz“ brzmi „pasterze“, 
od „pastuch“ —  „pastuchy“, 
od „pastuszek“ —• „pastusz­
k i“ lub „pastuszkowie“. Więc 
skąd się wzięło „pastusi“ ?

OSTROWIDZ

Dyplomaci w roli podszczuwaczy
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Sztokholm, w kwietniu
Gd n iepam ię tnych czasów 

przedstaw icie le dyp lom atyczn i 
korzysta ją  z w y ją tko w ych  
p ra w  w  k ra jach , w  k tórych 
są akredytow an i. N ie  mogą 
być pociągani . do odpow ie­
dzialności sądowej an i aresz­
tow ani, n ie  płacą podatków, 
ani nie spe łn ia ją  innych  po­
w inności obyw ate lsk ich , t ra k ­
tow an i są ze szczególną k u r ­
tuazją  i  względam i, ich osoby 
i  zajm owane przez n ich po­
mieszczenia urzędowe są n ie ­
tykalna

W  zam ian dyp lom aci obo- 
w iążaa i są do szczególnego 
przestrzegania zasad lo ja ln o ­
ści wobec k ra ju , k tó ry  ich go­
ści. N ie. w o lno Im  mieszać się 
w  wewnętrzne spraw y tego 
k ra ju , spiskować lu b  popierać 
jego w rogów . Ich  obow iąz­
k iem  1 jedynym  zadaniem jest 
u trw a le n ie  dobrych i  p rz y ja z ­
nych stosunków m iędzy k ra ­
jem , k tó ry  reprezentują , a k ra  
jem , w  k tó ry m  są a k re d y to ­
wani.

Od dłuższego czasu jesteś­
m y św iadkam i ja k  dyp lom aci 
k ra jó w  anglosaskich bezcere­
m on ia ln ie  łam ią zasady obo­
w iązujące ' dyp lom atów . P ro ­
ces M indszenty ‘ego i  głośna 
książka A nnabe lli B ucar, do­
s ta rczy ły  na ten tem at n iem a­
ło dowodów.

Na teneńie ' Szwecji można 
zaobserwować rów n ież  ' z ja w i­
sko .nadużywania p rz y w ile jó w  
dyp lom atycznych przez przed­
s taw ic ie li państw  anglosa­
skich.

P rzy ambasadzie b ry ty js k ie j 
w  S ztokho lm ie  is tn ie je  w y­
dział prasow y. W ydaw ało  by 
się, że podobnie ja k  tak ie  in ­
s ty tuc je  przy. in nych  posel­
stwach, w yd z ia ł p rasow y am ­
basady b ry ty js k ie j w  Sztokhol 
m ie pow o łany je s t do in fo r ­
m owania, społeczeństwa szwed 
skiego o życ iu  społeczeństwa 
angielskiego i . zacieśniania w 
ten sposób stosunków,- łączą-, 
eych oba k ra je .
. O kazuje się, że nasze , proste, 

logiczne i  uczciwe rozum ow a­
n ie  jest. m ylne. _Oto leży.przed 
nam i b iu le tyn , . pozsyłąny 
przez sekretarza in fo rm a c y j­
nego, czy li prasowego, , am ba­
sady, b ry ty js k ie j w  S ztokho l­
m ie pt. „Degest“ . B iu le tyn  ten 
poświęcony jes t ca łkow ic ie  
stosunkom... w  ZSRR i w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej, k tó ­
re pan sekre tarz prasow y am ­
basady tak tow n ie  nazywa „sa ­
telitam i,“ . Poza ty m  je s t on 
przepełniony p u b lika c ja m i na 
tem at „g roźby  kom un izm u“ . 
K ró tko  m ów iąc.—  jest to zw y ­
czajna propaganda nienaw iści 
do Zw iązku Radzieckiego, k ra ­
jó w  dem okracji ludow e j i  ru -  
chu dem okratycznego. N ie 
zwyczajna jes t ty lk o  oko licz­
ność, że w ydaw a ny  je s t on 
„pod urzędowym  k ie ru n k ie m “ 
dyp lom aty b ry ty jsk ie g o  w  sto- 
Hcy Szwecji.

N ie daleko, pozostaje i w- ty le  
swym  b ry ty js k im  kolegą,

a k c ji p rasow ej, k tó re j celem 
jest dostarczanie redakcjom  go 
tow ych an tyradz ieck ich  m ate­
r ia łó w  oraz b iu le tyn ó w  reak­
cy jn ych  agencji prasowych po 
u lgow ych cenach. N ic  dziw ne­
go, że n iek tó re  pism a szwedz­
k ie  ja k  np. „ lib e ra ln y “  „D a - 
gefts N yh e te r“ , . rob ią  wraże­
nie  redagowanych w  N ow ym  
Jorku , w prost na W a ll Street 
(N iedarm o „Dagens N yh e te r“ 
je s t często nazywany, od 
swych l i te r  ty tu ło w y c h  D. N, 
— „D a ily  N ew s“ ).

sekretarz p ra s o w y ' ambasady 
am erykańskie j w  Ś ztokhol-
m ie- B iu le tyn  te j ambasady — 
to ty lk o  d robny  dodatek dp

C iekawe co pow iedzia łby 
rząd szwedzki, gdyby w ydz ia ł 
prasowy, któregoś z poselstw 
w schodnio -europe jsk ich rozpo­
czął ko lpo rtaż b iu le ty n u  in fo r ­

m acyjnego np. o K u -K lu x -  
K lan ie , p raw ie  lyn eh ‘u w  
USA, d y s k ry m in a c ji rasowej 
w  P o łudn iow e j A fry c e  itd?

W iem y skądinąd, że p ra k ­
ty k i tego rodza ju  dyp lom aci 
anglosascy u p ra w ia ją  nie 
ty lk o  w  Szwecji. A le , gdy zo­
staną na tym  p rzy łapan i w  
k ra ju  napraw dę dba jącym  o 
swą suwerenność, p ros i się 
ich na tychm iast o opuszczenie 
granic państwa, którego go­
ścinności naduży li. W idocznie, 
jednak, w  Szwecji dbałość o 
suwerenność państwową m a­
le je w  tym  sam ym  stopniu, w  
ja k im  wzrasta bezczelność 
n iek tó rych  dyp lom atów .

A N T O N I KOS

W iadom ości wydawnicze
ZSRR W  L A T A C H  1917— 1922

Jako p ierw szy zeszyt serii 
broszur popu larnych ¿ p o lity ­
ce zagranicznej ZSRR, w yda ło  
Tow. P rz y j. Polsko _ Radziec­
k ie j p rzekład odczytu G. A. 
Dęborida : ..W la tach  obcej' in ­
te rw e n c ji i  w o jn y  dom owej 
1917 — 1922“  Odr. 38. zł 30)] A -  
u to r rozp a tru je  w ie lk ie  sp raw y 
tych  la t od s trony  faktów . 4 do 
kum e n tów  i  dobrze się ' stało, 
że broszura przypom ina w  po_ 
p u la m e j fo rm ie  spraw y L e n i­
nowskiego. D e k re tu  o. pokoju, 
p o lity k i zagran iczne j ZSRR Wo 
bec. in te rw e n tó w  i > wreszcie 
spraw ę u tw orzen ia  R epub lik i 
D alekiego Wschodu jako  wstę­
pu do ca łkow itego  Oswobodzę 
nia  Radżiecłcieąo Dalekiego 
Wschodu. S ta rt d o b ry ’ ;— ocze­
ku je m y  dalszych broszur te j

tak ważnej dla naszego akty­
wu serii.

O K R Ó T K IM  K U R S IE  
H IS T O R II W KF(b)

Dobrze się stało, że „K s iąż­
ką i  W iedza“  zapoczątkowała 
c y k l broszur, wprow adza jących 
do zagadnień „K ró tk ie g o  K u r ­
su Historii W K P (b)“ . j ako 
pierwsza w’ te j serii ukazała się 
broszura, zaw iera jąca a rty k u ł 
Jakuba Berm ana: „Książka, 
k tó ra  uczy wa lczyć i  zw ycię­
żać“  i  E. B urdz ia łow a: „ o  m ię ­
dzynarodow ym  znaczeniu doś­
w iadczeń p a r t i i bo lszew ików “ .

Na leży przypuszczać, że 15 
tys ; egzl pierwszego nakładu 
okaże się zupełnie n iew ys ta r­
czające d la  zaspokojenia ros­
nącego zapotrzebowania na­
szych o rgan izac ji p a rty jn y c h  i  
szerokiego ogółu.

W  ub ieg łym  r.oku po w y b it ­
nych osiągnięciach św ie tlico ­
w ych  zespołów tea tra inych , 
śpiewaczych, m uzycznych i ta ­
necznych pos tanow iły  zw iązk i 
zawodowe u jąć rów n ież w  ra ­
m y organ izacyjne żyw io łow o 1 
sporadycznie p rze jaw ia jącą  się 
w śród ro b o tn ikó w  twórczość 
plastyczną.

Zorganizowane w  tym  okre­
sie czasu w ys taw y p rac p iasty 
cznych: gó rn ików , h u tn ikó w , 
budow lanych, sam orządowców 
i  pocztowców dostarczy ły  w ie ­
le ciekawego m a te ria łu , ¡ lu s tru  
jącego szczery i  bezpośredni 
stosunek do tworzonego obra­
zu, nową tem atykę , związaną 
z życiem  i  pracą zawodową ro ­
bo tn ika  oraz g łębok i rea lizm  
ja k im  przepojone są am a to r­
skie w ypow iedz i plastyczne.

O gólnopolska w ystaw a tw ó r­
czości p las tyków  -  am atorów , 
k tó re j o tw arc ie  nastąpi w  dn iu  
1 m aja w  M uzeum  N arodow ym  
jest p ierwszą tego rodza ju  
w ie lką  im prezą artystyczną, 0 - 
brazującą dorobek tw ó rczy  w  
te j dziedzin ie szerokch rzesz 
zw iązkow ych.

W ystawa, nad k tó rą  p ro te k ­
to ra t ob ją ł P rezydent B ie ru t 
zorganizowana została przez 
K C Z Z  z okaz ji I I  V I I I  K ongre  
su Z w ią zków  Zaw odow ych w  
Polsce. P oprzedziły  ją  pokazy 
e lim inacy jne , zorganizowane w  
trzynas tu  m iastach w o jew ódz­
k ich . W zięło w  n ich  udzia ł 
1.015 p las tyków  -  am atorów  re

lu b  łopatę, n iż  pędzel i  
Tem atyką te j sam orodnej 
czości jes t praca, odpoczf^. 
po n ie j i'p rz e ż y c ia  związao* : 
dn iem  codziennym . Przed*?' 
w ia ją  w ięc: u lice  w ie lk o m ^ 
skie, zabudowane w ie lo p i? ^  
w y m i dom am i, fa b ry k i,  obf*®1 
k i w ie jsk ie  ja k : żn iw a, sia«®'-* 
kosy, podróż ze w s i do m i8®;: 

pobyt na wczasach. GÓJ®;
uw ieczrii|. w  czarnym , w j’dj£ 
tym  ziem i b loku  węglov'P' 
któregoś ze sw ych towarz?*r 
pracy, ce ram ik  w rz u c ił d o jr  
ca w yrzeźbione w  g lin ie  f i£ ^  
k i zw ie rzą t i  ludz i. Zręczni®® 
pod względem  techn icznym ^ 
m atorzy s ięgnęli po tem aty 
dziej złożone. P rzeds taw ili ** 
dowę m ostów  i  dróg, pracę **' 
snolowa h u tn ik ó w  V o-Amikwspołową h u tn ik ó w  i '  górnik ' 
prace p rz j j dźw igu  oraz W 
sie i na ro li.

N iek tó re  obrazy są ty lk o  V  
p iam i lu b  re p ro d u kc ja m i z 
cztówek ale i  te am ator-p*] 
s tyk  o żyw ił w ydarzen iam i 
postaciam i ze swoieeo środekpostaciam i ze swojego śro 
ska.

Na specja lną uwagę zasług 
ją  prace K a ro la  Leskiego 
gó rn ika  z K a to w ic , k tó ry  
tw arza w nętrze  kop a ln i 1 P?] 
cę p rzy  w y rą b y w a n iu  chc.djl, 
ków  podziem nych, .TózefS r ,  
powczana także gó rn ika , K 8®0 
la Czapki, ślusarza z Krakowy 
rob o tn ików  ro ln ych : Jana
ła ta  i  Jana Kazim ierskiego,
zefa U lew icza — szofera z . 
sztyna, K az im ie rza  Nowaka '

Rys. Marii Zboruckiej, robot nicy (Związek Zawodowy 
cowników Spożywczych Łódź) p. t. „ Paczkarnia“

Bolesław Dudziński

Saga rodu Artamonowych*)
W ielka, po lityczno  .  obycza­

jowa epopea G orkiego pt. „ A r -  
tamonow i  S ynow ie“ , obejm u­
jąca dzieje trzech pokoleń bo- 
gatej rodziny kup ie ck ie j w  c ią ­
gu la t p raw ie  sześćdziesięciu,, 
jest czymś w  rodza ju  znanego 
w  lite ra tu ra ch  zachodnich „ ro -  
m anfleuve“ , zamykanego zw y­
kle w  edycjach w ielo tom ow ych 
(Duhamel, M a rt in  du G ard 
G alsw orthy). Swoją sagę rodu 
rosy jsk ich  Forsytów  po tra f;! 
G ork i zam knąć w  jednym  to­
mie, n ie  ron iąc n ic z rozległo­
ści powieściowego obrazu, ani 
2 jego na jb a rdz ie j cha rak te ry , 
stycznych .i sugestywnych szcze­
kotów. Doskonała znajomoćś ro 
syjskiego b y tu  na wszystkich 
jego płaszczyznach i  p rzekro ­
jach oraz um ieję tność syn te ty ­
zowania w  szerokich rzutach 
konstrukcy jnych , w  n iew ie lu  
słowach i okresach ca łych epok 
historycznych i ogromnego bo­
gactwa psychologii zarówno 
jednostkowej, ja k  zb iorow ej —

*) M aksym  G ork i: A rta m o - 
now i synowie. P rzekład S ta­
nis ław y S truroph - W o jtk ie w i­
cza. Warszawa, Spół. Wvd. 
„KMążka“, 1949, str. 340.

te n iepospolite k w a lif ik a c je  p i.  
sarskię po zw o liły  G ork iem u 
zrealizować zam iar tw ó rczy  w 
jednotom ow ej pow ieści, będą­
cej w' dorobku au tora  „M a tk i“ 
pozycją szczególnie w y b itn ą  1 
trw a łą .

Saga rodu  A rtam onow ych. 
k tó re j początek sięga la t zn ie­
sienia pańszczyzny, a koniec 
w iąże ąię z R ew oluc ją  L is to p a ­
dową, ma przebieg n iepo rów ­
nanie burz liw szy, n iż  dzieje a» 
g ie lsk ich  F o rsy tów  i  zatrzaśnię 
ta jest ostatecznie re w o lu c y j­
nym  gromem Listopada. T rzy 
pokolenia A rtam onow ych , za­
w a rty  w  powieści wprost i  u - 
padek ich  drzewa genealogicz­
nego t o w  skrócie h is to ria  
trzech społeczno -  po litycznych 
epok życia rosyjskiego. E liasz 
A rtam onow , b. chłop pańszczyż 
m any i  człow iek sp ry tny  i  o- 
bro-tny, choć p ry m ity w n y  w  ka 
żdytn calu, zakłada w  p ro w in ­
c jo na lnym  m iasteczku fab rykę  
tkacką , k tó ra  — ja k  w ie le  po­
w sta jących wówczas podob­
nych przedsięb iorstw  —  jest 
znam ieniem  rodzącego się w  
R os ji kap ita lizm u , zapow edzią 
bogactwa i  znaczenia rosyjskie

go mieszczaństwa — kup ców  i 
przem ysłow ców  nie -  szlachec­
kiego pochodzenia.

Po śm ierci Eliasza A rtam on o  
w a fab rykę  prowadzą syn je ­
go P io tr  i siostrzeniec A leksy, 
osiągając w ie lk i rozw ó j przed­
s iębiorstwa, gromadząc bogac­
tw o, ży jąc w  dostatkach, dz ięk i 
c iężk ie j p racy tysięcy w y z y s k i­
w anych robo tn ików . To druga 
epoka h istoryczna —  epoisa roz 
k w itu  i  k u lm in a c ji spóźnione­
go nieco rosyjskiego k a p ita liz ­
mu, niosąca ju ż  w  sobie je d n a k  
zarodk i k lę sk i i  upadku. P a - 
tr ia rch a ln e  —  za czasów stafe 
go A rtam onow a —  s tosunk i w  
fabryce , u legają g ru n to w n e j 
zm ianie i  w  ślad za m o d e rn i­
zacją system u p ro d u kc ji, przeo 
braża się postawa ro b o tn ikó w  
w  stosunku do w łaśc ic ie li, r o ­
śnie świadomość podz ia łu  k la ­
sowego i  k rz y w d y  społecznej, 
ja ka  zeń w yn ika . Ż y ją  św ie t­
nie, rozradza ją  się, h u la ją  n ie ­
p rzytom n ie  po niżn ienow ogrodz 
k ich  ja rm a rka ch  panow ie A r -  
tam onow y, ale na ścianie ic h  
dom ostwa n ieubłaga d łoń  histo  
r i i  pisze ju ż  złowieszcze słow a: 
„M anę, Tekel...“ , a pierwsze 
wstrząsy rew o lu cy jn e  1905 r. 
p o d ra ż a ją  fun dam en ty  m iesz­
czańskie j potęg!.

Późnie j, gdy w  fabryce rz ą ­

dzą już  w nukow ie ' Eliasza A rta  
mónowa —- egoistyczny, oschły 
ka rie row icz — M iro n  i  tenórz- 
liw y , m ięczakowaty —  la kub , 
spraw y przedsiębiorstwa u jęte 
w kleszcze dziejowego ry tm u , 
poczynają szybko c h y lić  się ku  
upadkow i. P ierwsza w  e j na 
św iatow a czyni swe niszczycie! 
skie dzieło; p rzew ró t lis topado­
w y  wydziedzicza A rtam ono­
wych, lik w id u je  ich na .pienią, 
dzu opartą potęgą, sprowadza 
bogatych, m ieszczańskich dorob 
k iew iczów  do rzędu zw yk łych  
śm .erte ln ików , zmuszonych w 
pocie własnego czoła zdobywać 
Kawałek Chleba Codziennego.

T a k i jest w  na jogóln ie jszych 
zarysach ideologiczny i  ko n ­
s tru k c y jn y  schemat znakom ite j 
powieści Gorkiego. Schemat 
ten, prócz postaci naczelnych, 
o k tó rych  wyże j, w y p e łn ił au­
to r tłum em  n iem n ie j żyw ych i 
p lastycznych postaci 'd rugop la ­
now ych, epizodycznych, m a r­
ginesowych, reprezentujących 
wszystkie w a rs tw y  ; s fe ry  m a­
łom iasteczkowego św iata. W y­
m ienię tu  spośród tych ciekaw 
szych psychologicznie osób dru 
goplanowych ułom nego syna 
starego A rtam onow a — N ik itę , 
człow ieka o czystej duszy, i  go 1 
łęb im  sercu, k tó ry  po zamachu' 
samobójczym, spowodowanym

nieszczęśliwą m iłością k u  b ra ­
tow e j, zam yka się w  klasztorze, 
lecz i  tu  nie zna jdu je  w ew nę­
trznego spoko ju  i trac i w  ko ń ­
cu w ia rę  re lig ijn ą , zamiast po­
głębić, ją  i  umocnić. W ym ien ię 
da le j w nuka  starego A r to m o -  

ncw a Eliasza P io trow icza, k tó  
ry  „da leko  pad ł od ja b ło n i"  
m ieszczańskiej egzystencji i  — 
zerw aw szy z rodziną — pędzi 
n iespoko jny żyw ot re w o lu c jo ­
n is ty , by  w  końcu znaleźć się 
w  szeregach p a r t i i bolszewic­
k ie j (ten m io dy  E liasz nieco 
zbyt wcześnie schodzi z oczu 
czy te ln ika  i  później ty lk o  od cza 
su do czasu ja k im ś  stłum ionym , 
dobiega jącym  z dala echem, 
p rzypom ina  o sw ym  istn ien iu).

N ie  mogę też pom inąć n ie ­
zw yk łe  c iekaw e j, tro s k liw ie  rę 
ką au tora  zarysowanej postaci 
starego rob o tn ika , „prostego!' 
człow ieka P ię tro w a  W iąłowa, 
k tó ry  jes t ja k  gdyby uosobie­
n iem  i  sym bolem  sumienia, ple 
raz chw iejnego, błądzącego w 
m roku , ale zawsze czujnego w 
obliczu n iepraw ości i k rzyw d y  
lu dzk ie j. W  dram atyczne: koń­
cowej scenie powieści rzuca w  
tw a rz  chorem u, wypędzonem u 
z rodzinnego dom u P io tro w i 
A r t  am onow i taką  oskarżyc ie l- 
aką in w e k tyw ę : „A n i Boga, an i 
d iab ła  n ie  m acie —  św ięte o-

brazy w  dom u trzym acie dla 
oszustwa. A co macie? Pojąć 
niepodobna... Oszukańcy. Oszu 
kanstw em  żyjecie. Teraz wszy­
stko w idać: rozebrano was“ .. 
Frzez usta W ia łow a przem aw ia 
h is to ria  i głosi swe n ieco liiione  
w y ro k i. D z ie jow y c y k l w ie lu  ty  
sięcy A rtam onow ych  został de 
f in ity w n ie  i  ?. potężnym  łosko . 
tern ludowego gn iew u —  zam­
kn ię ty . Rosja w stąp iła  na no­
we d ro g i i  kroczy n im i k u  p rzy 
szłości koniun'S tycznej, ku  tym  
w ie lk im  celom, k tó re  w skazy­
w a ł całą swą twórczością M a­
ksym  G ork i, p isarz św ia tow e j 
m :a ry  i  n ieug ię ty  b o jo w n ik  
p raw dy.

Bardzo dobrze się stało, że po 
w ieść o A rtam onow ych  udo­
stępniona została po lskiem u 
czy te ln iko w i. A le  sta ło  się go­
rze j, iż  przekład tego dzieła po 
zostaw ia w ie le  do życzenia: są 
tu  drobnie jsze po tkn ięc ia  i nie 
ścisłości, a!e są też p raw dz iw e  
d z iw o lą g i językowe, k tó ry c h  tu 
— z b ra ku  m iejsca — w yliczać 
nie  będę. Na łam ach „T ry b u n y  
L u d u “  Irena  K rz y w ic k a  pisała 
n iedaw no o w ie lk ic h  i  ja sk ra ­
w ych zaniedbaniach w  dz'edzi- 
n ie  naszej li te ra tu ry  p rzek łado­
w e j. Te słuszne op in ie  w yp a ­
da w  ca łe j pe łn i podtrzym ać i 
zw róc ić  na n ie  baczną uwagę.

k ru tu ją c y c h  się ze w szystk ich  
zw iązków  zawodowych. Nad 
stroną organ izacyjną w ys taw y  
czuw a ł K om ite t, w  skład k tó re  
go weszła liczna grupa a r ty ­
stów  p las tyków  z prezesem Za 
rządu G łównego Z P A P  M ich a ­
łe m  B oruc ińskm  na czele: Po­
nadto w  pracach ko m ite tu  bra 
l i  udz ia ł m. in. d y r . St. L o ­
ren tz  oraz przedstaw icie le : M u 
zeum i  M n is te rs tw a  K u ltu r y  
i Sztuki.

P racow n icy M uzeum  zaofia­
ro w a li p rzy  urządzeniu w y ­
s taw y swoją bezinteresowną 
pracę — ja ko  Czyn P ierwszo­
m ajow y.

Na w ys taw ę  z a k w a lifik o w a ­
no ogółem 542 prace 321 am a­
to ró w -p la s tykó w . W szystkie o- 
b razy i  rzeźby m ów ią o w ie l­
k im  u m iło w a n iu  sz tuk i przez 
ludzi, k tó rzy  częściej w  swo­
ich rękach trzym a ją  k ilo f,  m ło t

bo tn ika  fabrycznego, Z y g f t t f t. -« a
D yszkiew icza tkacza. Kart1* 
P ie tk iew icz  u rzędn iczk i i  f * 1(I 
Ciszka Pupacza ko le ja rz 8 
Gdańska. Na w ys taw 'e  znaj“ ? 
ją  się rów n ież  prace znan«*, 
ju ż  z W ystaw y G ó rn ików

WJU,
.Janu&z" —  T eo fila  OciePL 

którego prace zdobyły o ê ^

p !a s t j* jJ

uznanie.
P ierwsza ogólnopolska 

staw a am ato rów  -  p ias t 
pobudzi n ie w ą tp liw ie  do t " ’ 
czości p lastyczne j tysiące^ 
w ych  uzdo ln ionych robotnikJL 
ta k  ja k  fes tiw a le  zespól y 
św ie tlico w ych  w  1947 i  194%

Z w ią z k i zawodowe dążą ® 
tego, by  m asowy ru ch  arna!0.' 
sk i w  dziedzin ie p la s ty k i 0 P 1 
n ą ł ja k  n a jw ięce j zw iązkO 'j 
ców, k tó rz y  zap łodnią sztw, 
p lastyczną nową realisty# 
treścią.

K ro n ik a  k u ltu ra ln a

w
W Y S TA W Y  K S IĄ Ż E K  

I  C ZA SO PISM  
„T Y G O D N IU  O Ś W IA T Y “

W  W arszaw skim  W ojew ódz­
k im  K om itec ie  PZPR  odbyło 
się posiedzenie W ojewódzkiego 
K o m ite tu  Obchodu „T ygod n ia  
O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy“ . Ną 
posiedzeniu postanow iono ob­
ją ć  stałą op ieką życie k u l tu ­
ra lne  w o jew ództw a. W  m ia ­
stach pow ia tow ych  zostaną 
zorganizowane w ys taw y  ks iąż­
k i oraz będą o tw a rte  k io sk i 
sprzedaży książek.

Obchody w  T ygodn iu  O świa 
ty  w  w o jew ód ztw ie  w arszaw ­
sk im  odbyw ać się będą pod 
hasłem  w a lk i z ana lfabe tyz­
mem, upowszechnienia ks ią żk i 
oraz organ izow an ia  gazetek
ściennych d la  w s i.

Ponadto w  ram ach obchodu 
„T y g o d n ia 1 O św ia ty, K s ią żk i i 
P rasy“  odbędą się rozm ow y z 
autoram i, w ys tępy  zespołów 
żywego słowa oraz nastąp: 
o tw a rc ie  18 now ych  p u n k tó w  
b ib łio tecznych. D la  ana lfabe­
tó w  organ izu je  się 300 nowych 
ku rsów  początkowego naucza­
nia.

PRZEŹRO CZA Z W IĄ Z A N E  
Z Ż Y C IE M  I  TW Ó R C ZO ŚC IĄ  

FR. C H O P IN A

W y tw ó rn ia  f ilm ó w  i prze­
zroczy ośw ia tow ych  FP p rz y ­
stępuje do p ro d u k c ji p rzezro-

czy zw iązanych z życie*11 
twórczością Chopina. „

W ykonanych będzie 
50 przezroczy ze znanym i P°], 
tre ta m i Chopina i jego r<*4 
ny, w id o k a m i Żelazowej 
oraz pa m ią tka m i, pozostały1̂  
po w ie lk im  kom pozytorze. , 

Do serii przezroczy ośw i8*0, 
w ych  op racow uje  się ko!rtel1 
tarze.___

„ T R Y B U N A  L U D ®
W ydaw ca: K o m ite t C eotrartu i 
P o lsk ie j Z jednoczone j P ** ' 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N a k ła d : R  S.W. „P ra M *  
R edakcja :

W arszawa, u L  Sm olna 
T e le fon y : R edaktor Nacz«'. -
8-22-60. Zastępca R edaktora 
czelnego 8-33-28. Sekre tarz 
d a k c ji 8-82-29. D zia ł z a g rz a ­

ny 8-62-05. D zia ł m ie jsk j 8 - t l '8* 
M u tac je  8-71-79. -j 

C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 
8-57-62, 8-67-64. 

p r e n u m e r a t a : 
P renum erata m iesięczna W 
tu zi 150.—, p renum era ta 
rowa od 10 egz. na Jeden ad’ j  
(p a rty jn a ) zł 75.—, z a g ra n i™  

zł. 300 - ,
K on to  PKO  — N r I-I274.
Przy zgłoszeniu prenuro® ;" , 
na te ty oodać do k ła dny  I .

te in y  adrea. ^
A dm in is tra c ja , Warszawa

Smolna 13. te ł. 8 29-84. j  
K o lpo rtaż  te ł. 8-71-80 h  

Reklam l Ogłoszeń:
Druk Zakłady Graflcfne B-® .

„Prasa", ul. Smolna 10 p-7615®


